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RZYŁY SIĘ cztery katastro 
fy lotnicze. W katastrofach 
tych rozbiły się 3 myśliwce 
typu „Meteor" oraz jeden 
myśliwiec typu „Yampire". 
Zginęło 4 lotników.

SESJA RADY NAJWYŻ­
SZEJ ZSRR odbędzie się 
prawdopodobnie w ostat­
nich dniach stycznia iub na 
początku lutego.

W NADMORSKIEJ MIEJ 
SCOWOSCI Rosstrevor (Pól 
nocna Irlandia) policja fory 
tyjska poszukując członków 
podziemnej armii republi­
kańskiej natrafiła na skład 
broni i amunicji. W związku 
z tym aresztowano 7 osób 
spośród mieszkańców mia­
sta.

SĄD DORAŹNY W BU­
DAPESZCIE skazał 25-let- 
niego Gezap Szivosa na ka 
rę śmierci za nielegalne po 
siadanie broni i amunicji. 
Szivos przechowywał duże 
ilości broni i amunicji mimo 
wielokrotnych apelów rzą­
du do jej złożenia.

NA POMOC DLA LUD­
NOŚCI WĘGIER zebrano u 
nas do tej pory 30 min zł.

MINISTROWIE WOJNY, 
LOTNICTW7A I MARYNAR 
KI W7. BRYTANII zrefero­
wali projekty budżetów na 
rok finansowy 1957—58, kła 
dąc nacisk na rozwój „ato­
mowych sił zbrojnych", oraz 
przewidujące wstrzymanie 
produkcji przestarzałych ty 
pów broni i wyposażenia 
wojskowego.

FRANCJA PRZEKAZA­
ŁA NRF dwa spośród pięciu 
trawlerów skonfiskowanych 
Niemcom po zakończeniu II 
wojny światowej. Statki o- 
puścily Brest udająe się do 
Wilhelmshaven, gdzie od­
dane zostaną do dyspozycji 
marynarki wojennej NRF.

Zawiniła bierność Milicji

Z czwartego dnia procesu w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (PAP)
NI czwartym dniu procesu 

bydgoskiego zeznają świad­
kowie — funkcjonariusze MO 
Tadeusz Kopydłowski, Jan 
Doliński i Edward Mazurek. 
Znajdowali się oni w grupie 
milicjantów, których wysła­
no dla zlikwidowania zajść 
pod kinem, świadkowie ci ob­
serwowali również ekscesy 
pod gmachem Komendy MO. 
Ich zeznania raz jeszcze po­
twierdziły rolę osk. Gulcza 
jako prowodyra grupy awan­
turników.

Z głęboką uwagą słuchają 
Zgromadzeni na sali zeznań 
następnego świadka — prok. 
Eugeniusza Bielickiego. We­
dług jego obserwacji już w 
pierwszym okresie zajść, to 
jest bezpośrednio po „roz- 
róbce" pod kinem można by­
ło stwierdzić pewne cechy 
organizacyjne zbiegowiska, 
mianowicie awanturnicy po­
częli schodzić z trotuarów i 
formować się w regularną 
kolumnę marszową, świadek 
Zeznaje, że w chwili, gdy a- 
wantura zaczęła przybierać 
na sile, ale rozmiary jej nie 
doszły jeszcze do punktu kul­
minacyjnego, wystarczyłaby 
dla zażegnania niebezpieczeń 
Btwa dalszy-h ekscesów kilku 
nastoosobowa grupa energicz 
nie działających milicjantów, 
świadek dwukrotnie łączył 
się telefonicznie z Komendą 
Miasta MO i za każdym ra­
zem otrzymywał odpowiedź: 
„To jest sprawa delikatna. 
Nie warto się mieszać. Poza 
tym nie mamy rozkazów..?'.

śwó. Zygmunt Kozłowski 
— oiicer MO, stwierdza, że 
rzczególnie agresywnie za-

Młodzi hokeiści OSR 
pokonali ZSRR

Rozegrane w sobotę 5 bm, na 
sztucznym lodowisku w Brnie mię 
dzynarodowe spotkanie hokejowe 
pomiędzy młodzieżową reprezenta 
cją Czechosłowacji a I reprezenta 
cją Związku Radzieckiego zakoń­
czyło się niespodziewanym zwycię 
Stwem Czechosłowaków 3:1, <2:1, 
0:0, 1:0).

Cena 59 qr
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WARSZAWA (PAP)
Jak już podawała Polska 

Agencja Prasowa, rozmowy 
w sprawie polsko-amerykań­
skich stosunków gospodar­
czych toczą się od 25 paź- 

! dziernika ub. roku. Rozmowy 
i te dotyczą między innymi u- 
i zyskania przez Polskę możli- 
(wości dostaw na kredyt ar­
tykułów i surowców z nadwy­
żek produktów rolniczych po­
siadanych. przez Stany Zjed­
noczone oraz niektórych u- 
rsądzeń przemysłowych, naWykorzystywanie swobód obywatelskich

dla sionsa anorchii i zamętu
karane będzie z całą surowością prawa

Rada Państwa ocenia
działalność organów prokuratury
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu w dniu 4 bm. Rada Państwa wysłuchała 
sprawozdania prokuratora generalnego PRL z działal­
ności organów prokuratur}', ze szczególnym uzwględnie 
niem aktualnego stanu przestępczości w kraju, zwłaszcza 
rozpasania chuligaństwa oraz walki z jego różnorakimi 
przejawami. W posiedzeniu uczestniczyli również ministro 
wie: spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.Po przeprowadzeniu dysku­sji nad złożonym sprawozda­niem Rada. Państwa stwierdzi­ła,, że Prokuratura Generalna i jej organa, wykonały poważną pracę dla. likwidacji skutków błędów i wypaczeń, jakie mia­ły miejsce w ubiegłych latach w dziedzinie wymiaru spra­wiedliwości.Wnioski prokuratury o po­nowne rozpatrzenie spraw karnych, w których skazujące wyroki sądów oparte były na nieprawdziwym lub niedosta­tecznym materiale dowodo­wym, doprowadziły do pełnej rehabilitacji szeregu osób, bez zasadnie skazanych.Stwierdzając korzystne zmia

chowywali się osk. osk. Gulcz 
i Dzięgielewski.

Mówiąc o bezradności mi­
licji, śwd. Kozłowski podob­
nie jak i inni funkcjonariu­
sze MO stwierdza, że przy­
czyną tego był między inny­
mi brak odpowiednich rezerw 
milicyjnych w Komendzie ze 
względu na dzień świąteczny 
oraz brak wystarczających 
środków lokomocji.

Duże poruszenie wywołuje 
na sali oświadczenie śwd. Ko­
złowskiego, który podaj e, że 
pomimo trwających nadal a- 
wantur przed Komendą MO 
opuścił on dziedziniec i udał 
się do gmachu dla pełnienia 
„innych czynności służbo­
wych".

śwd. Czesław Dąbrowski — 
sierżant MO opisuje przebieg 
ataku na Komendę Dzielni­
cową — śródmieście. „W cza 
sie wybijania szyb w budyn­
ku Komendy i demolowania 
drzwi — mówi on — napast­
nicy krzyczeli: „Oddajcie 
broń. Wypuście zatrzyma­
nych. My się z wami teraz 
rozliczymy". „W ostatniej 
chwili — stwierdza dalej śwd. 
Dąbrowski — połączyłem się 
z jednostką KBW, której żoł­
nierze przywrócili spokój w 
mieście".

To nie chochlik 
drukarski

lecz przyczyny wyłącznic 
techniczne (wprowadzenie 
kolom) spowodowały, że 
zmuszeni jesteśmy odwrócić 
kolejność stron „Niedzielne­
go remanentu". Prosimy 
Was zatem o drobną pomoc 
W technicznym uzupełnieniu 
gazety: odwróćcie wkładkę 
wewnętrzną. Wówczas 3 ko­
lumna z nagłówkiem kolo­
rowym „Niedzielny rema­
nent" będzie istotnie 3 stro­
ną gazety, a dalsze uzyska­
ją tym samym prawidłową 
kolejność.

Proszę — spróbujcie! O 
tak, dobrze! Dziękujemy i 
życzymy przyjemności w 
czytaniu.

r,y w działalności prokuratury, Rada Państwa wskazała zara­zem na potrzebę zwiększenia aktywności Generalnej Proku­ratur}' i jej organów tereno­wych w dziedzinie walki ze szczególnie szkodliwymi w o- becnej sytuacji formami prze­stępczości.
PRZECIWKO NARUSZANIU 
PORZĄDKU PUBLICZNEGO

W szczególności Rada Pań­
stwa stwierdziła, że organa pro 
kuratury w sposób niedosta­
teczny przeciwdziałają mnożą­
cym się w’ ostatnich miesią­
cach wypadkom naruszenia ła 
du i porządku publicznego, pró 
bom anarchizowanśa życia spo 
iccznego przez ludzi nie odczu­
wających żadnej odpowiedział 
ności za państwu i jego sprawy. Burdy pijackie, nierzadko prze radzające się w masowe wybry ki chuligańskie i prowokacyj­ne wystąpienia., liczne -wypad­ki czynnej napaści na funkcjo nariuszy Milicji Obywatelskiej i próby demolowania posterun ków MO oraz pomieszczeń in nych organów władzy, niszczę nie mienia społecznego i po­szczególnych obywateli, szerze nie nacjonalistycznych nastro­jów w stosunku do mniejszości narodowych oraz czynne, nie­nawistne wystąpienia przeciw poszczególnym obywatelom z powodu ich pochodzenia lub przynależności narodowej, zdarzające się wypadki re­akcyjnych samosądów, ja­ko też stosowanie jawnych, lub anonimowych terrorystycz nych, a więc karalnych gróźb mających na celu zastraszenie ludzi postępowych i oddanych Polsce Ludowej — wszystko to wyraźnie wskazuje, że są w kraju elementy zainteresowane w stwarzaniu ognisk niepokoju chaosu i niepewności, w para liżowaniu wysiłków podejmo­wanych dla poprawy sytuacji gospodarczej kraju i dobroby­tu mas pracujących oraz kon­solidacji wszystkich pozytyw­nych i twórczych sił narodu.Zajścia w Bydgoszczy, a następnie w Szczecinie, które miały jaskrawo reakcyjny, szo winistyczny i antyradziecki charakter i doprowadziły w Szczecinie do przestępczego na padu na przedstawicielstwo za przyjaźnionego kraju, są po­ważnym sygnałem, wskazują cym w jaki sposób pijackie, chuligańskie wybryki mogą przerodzić się w prowokacyjne reakcyjne wystąpienia, zostać wykorzystane przez wrogów naszego ustroju i budownic­twa socjalistycznego, prowa­dzić do komplikacji wewnątrz nej, a także międzynarodowej 
sytuacji państwa.

Społeczeństwo słusznie do­
maga się od władz państwo­
wych, by skończyć z bezkarno 
ścią chuliganów, awanturni­
ków, i elementów reakcyjnych, 
które rozszerzenie swobód ofoy 
watelskich usiłują wykorzy­
stać dla gwałtów i siania anar 
ehił, dla ataków i czynnych 
wystąpień przeciw’ władzy pań 
stwowej.

Organa prokuratury wszyst­
kich szczebli winny w pełni

Nakład 96 770 Chocki jeszcze o kredyty

Będziemy mogli fetipiwć 
bawełnę i pszenicą amerykańską

doceniać fakt, że istnieją i dzia łają w naszym kraju wrogie si ły klasowe i imperialistyczne agentury.Rada Państwa x naciskiem wskazała, że stojąc na straży praworządności. ludowej, org'a na prokuratury nie mogą prze chodzić obojętnie obok faktów prześladowań obywateli z po­wodu ich pochodzenia lub na­rodowości, wyznania lub bez­wyznaniowości.
Nie znajduje usprawiedliwię 

nia faktyczna bierność orga­
nów prokuratury w obec spraw 
ców przestępstw skierowanych 
przeciw Białorusinom, Ukrain 
com i Żydom z powodu ich 
pochodzenia lub przynależnoś­
ci narodow’ej, wobec sprawców 
haniebnych wypadów antyse­
mickich.Prokuratorzy powinni rów­nież pamiętać o obowiązują­cym, — a tak aktualnym de­krecie „o ochronie wolności su 
mienia i wyznania".*Obok systematycznej, inten­sywnej pracy politycznej i, kul turalno-oświatowej, konieczna jest również ingerencja orga­nów represyjnych w tvch przy padkach. gdy nacjonalizm, szo winizm i ciemnogrod7kie prak tyki urastają do rozmiaru prze st^ostw.Prawo przewiduje surową od powiedzialność za takie prze­stępstwa ! obowiązkiem orga­nów' prokuratury jest stosować te przepisy prawa.Rada Państwa wskazała, że szczególna troską i opieka przed dyskryminacją narodo­wościową i wyznaniową oto­czyć należy dzieci szkolne i młodzież.

Grupa żołnierzy sił ONZ wraca 
motorówką z wizyty na pokła­
dzie niemieckich statków ra­
tunkowych, przybyłych do Port 
Saldu w celu podjęcia wraz z 
innymi jednostkami prac przy 
oczyszczaniu Kanału Sueskiego.

Fot. — CAF

Nieudana próba
porwania samolotu
czechosłowackiego

PRAGA (PAP)Na ławę oskarżonych zapro wadziła urzędniczkę L. Albre- chtovą j laboranta J. Rejmona próba porwania samolotu pasa żorskiego w celu ucieczki do Austrii.Albrechtovą chciała zbiec z Czechosłowacji, aby połączyć się ze swoim mężem,, który we wrześniu ub. r, będąc w dele­gacji służbowej w Austrii od­mówił powrotu do kraju.
Sąd skazał Albrechtovą na 7 lat 

więzienia, a Rejmona który ucie­
kając z Albrechtovą chcial uni­
knąć służby wojskowej, by zająć 
się „działalnością handlową" na B 
lat.

Podziękowanie
Wszystkim osobom oraz 

organizacjom, które nadesła 
ły pod moim adresem życzę 
nia noworoczne, składam tą 
drogą serdeczne podzięko­
wanie.
WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Korzystne zmiany 
w obliczaniu rent

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Pracy i Opie­

ki Społecznej wydało nowe 
przepisy zmieniające na ko­
rzyść pracowników sposób 
ustalania wysokości rent.

Dotychczas przy obliczaniu 
rent brano pod uwagę wyłącz 
nie zarobek pracownika w go 
tówce. Natomiast według no­
wych przepisów jako podsta­
wę obliczeń należy przyjmo­
wać nie tylko zarobek obli­
czany w gotówce, lecz rów­
nież wartość wynagrodzenia, 
jakie pracownik otrzymuje w 
naturze — a więc deputaty, 
utrzymanie, mieszkanie itp.

Zmiany dotyczą również 
okresu pracy, który stanowi 
podstawę wymiaru rent.

Tak więc podstawę wymia­
ru renty stanowi obecnie prze 
ciętny zarobek rpjesicczny, 
obliczany łącznie w gotówce 
i w naturze — albo z ostat­
nich 12 miesięcy zatrudnie­
nia, albo z kolejnych 2 lat 
pracy, które mogą być dowol­
nie wybrane przez osobę za­
interesowaną z okresu ostat­
nich 10 lat przed zgłoszeniem 
wniosku o rentę.

Nowe przepisy obowiązują 
od 1 lipca 195G roku.

Likwidacja agend
b. Komiłeiu
do Spraw Bezpieczeństwa
zakończona

WARSZAWA (PAP)Jak informuje Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, zakoń­czona została przewidziana u- stawą z 13 listopada ub. r. lik­widacja agend b. Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Publicz nego. Zgodnie z ustawą, spra­wy ochrony ustroju ludowo-de mokratycznego i interesów państwa przed działalnością szpiegowską i terrorystyczną zostały w pełni przejęte przez Ministerstwo Spraw Wewnątrz nych.Ok. 50 proc, dotychczaso­wych pracowników b. Komite tu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego zostało już skiero wanych na liczne kursy i szko lenta, które umożliwią im pra 
eę w innych dziedzinach i za-

które istnieje zapotrzebowa­
nie w naszej gospodarce.

4 stycznia br. wiceminister 
spraw zagranicznych J. Wi­
niewicz przyjął ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Pol 
sce, p. J. Jacobsa. W czasie 
rozmowy wiceminister Winie- 
wicz nawiązał do niektórych 
konkretnych problemów wy­
suniętych przez Polskę w 
sprawie rozwoju stosunków 
gospodarczych i finansowych 
między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi.

5 hm. ambasador Jacobs 
j złożył wizytę wiceministrowi 
• spraw zagranicznych M. Na- 
szkowskiemu, w czasie której 
zawiadomił go o decyzji De­
partamentu Handlu Stanów 
Zjednoczonych umożliwienia 
Polsce zakupu amerykań­
skich nadwyżek produktów 
rolniczych, a między innymi 
bawrełny i pszenicy — za do­
lary. Decyzja ta stwarza moż 
liwości zakupu tych produk­
tów za dolary po cenach obo­
wiązujących na rynkach 
światowych, a nie, jak dotąd, 
za cenę wyższą od światowej, 
lecz nie stanowi jeszcze roz­
strzygnięcia podstawowej 
sprawy udzielenia Polsce kre­
dytu na zakup tych produk­
tów ani nie dotyczy innych 
zagadnień polsko-amerykań­
skich stosunków gospodar­
czych i finansowych.

Wiceminister Naszkowski 
oświadczył, że przekaźe po­
wyższe rządowi dla przestu­
diowania i ustosunkowania 
się do sprawy.

Pierwszy krok
Wiadomość podana w komuni­

kacie oficjalnym Polskiej Agencji 
Prasowej w sprawie gotowości 
USA do sprzedaży Polsce nadwy­
żek rolnych po cenach obowiązu­
jących na rynkach światowych 
ma niewątpliwie doniosłe znacze­
nie. Z amerykańskich nadwyżek 
rolnych interesująca jest dla nas 
w szczególności bawełna, na którą 
Poltfka ma duże zapotrzebowanie. 
W gotowości zadeklarowanej przez 
rząd amerykański dokonywania 
tego rodzaju transakcji z Polską 
widzimy i witamy pierwszy krok 
zmierzający do nawiązania z na­
mi gospodarczej współpracy na 
warunkach, które by pozwoliły Pol 
sce dokonywania zakupów potrzeb 
nych naszemu krajowi artykułów. 
Mówimy o pierwszym kroku mię­
dzy innymi dlatego, że Polska o- 
prócz nadwyżek rolnych może być 
— jak wiadomo — reflektaątem na 
szereg innych artykułów, a zwlasz 
cza na sprzęt techniczny.

Jak słychać z kół ministerstwa 
handlu USA, przedstawiciele ame­
rykańskich sfer handlowych zwra­
cają się do tego ministerstwa z 
licznymi pytaniami w sprawie 
możliwości wymiany handlowej z 
Polską. Przedstawiciele minister­
stwa handlu USA zwrócili uwagę 
na tę okoliczność, że amerykań­
skie kola handlowe podnoszą kwe­
stię pokrycia przez Polskę jej e- 
wentualnych zakupów w stanach 
Zjednoczonych. W rozmowach z 
korespondentem PAP w Nowym 
Jorku urzędnicy ministerstwa han­
dlu USA oświadczali, że rozwią­
zanie tego problemu mogłoby e- 
wcntualnie nastąpić w drodze uzy­
skania przez Polskę kredytowych 
warunków płatności.

Zadeklarowanie przez rząd ame­
rykański gotowości dostaw nad­
wyżek ro!nj'ch dla Polski jest 
pierwszym ważnym posunięciem 
tego rodzaju. Jeżeli nastąpią po 
nim dalsze ułatwiające nam za­
wieranie transakcji mimo ograni­
czonych rezerw dewizowych, będą­
cych obecnie w naszej dyspozycji, 
to niewątpliwie przyniesie to po­
ważne korzyści i przyczyni się do 
polepszenia naszych wzajemnych 
stosunków.

(AP1)

WiceministerWiniewicz
w drodze
do Nowego Jorku

WARSZAWA (PAP)
5 bm. wyjechał do Nowego

Jorku wiceminister spraw za­
granicznych J. Winiewicz, 
który obejmie kierownictwo 
delegacji polskiej w czasie 
II części XI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ.



KŁOPOTY
z angielskimi 
SAMOCHODAMI

W dniu 23 grudnia ogłoszo 
no w angielskim przemyśle 
samochodowym dalsze ogra­
niczenia produkcyjne. W grę 
wchodzi około 24.000 robotni 
ków, którzy mają być zwol­
nieni z zakładów, albo też 
pracować przez skrócony ty­
dzień pracy. Zakłady Rootes 
Motors w Coyentry skracają 
do trzech dni czas pracy 
6.000 robotników. W tym ty­
godniu główna fabryka For­
da w Dagenham, w hrab­
stwie Essex, miała skrócić do 
trzech dni zatrudnienie
11.500 robotników. Około
5.500 pracować ma przez czte 
ry dni w tygodniu. Mer mia­
sta Dagenham postanowił 
zwołać w związku z tym 
wiec, zwłaszcza że przewidu­
je się, iż czas pracy zostanie 
skrócony także dla pozosta­
łych 20.090 robotników.

Zakłady samochodowe 
Briggs Motors w Dcnoaster, 
będące filią Forda, zwolniły 
w ogóle z pracy 400 robotni­
ków. Briggs posiada także za 
kład w Dagenham, który już 
skrócił tydzień pracy. Przed­
stawiciel Forda oświadczył, 
że tak samo nastąpi w fa­
brykach w Waltha-mstown, w 
Woolwich, w Croydon, Sou- 
thampton i Leamington.

Fabryka Morris w Coven- 
try, należąca do British Mo­
tor Corporation, wymówiła 
pracę trzystu robotnikom. 
Skracanie czasu pracy na­
stąpiło już, a zwolnienia są 
spodziewane wśród robotni­
ków zakładów Standard w 
Coyentry, Vauxhall w Luton 
(Bedfordshire) i w wielu in­
nych firmach samochodo­
wych na terenie Midlands i 
gdzie indziej.

Zapowiadają się zwolnie­
nia i skracanie czasu pracy 
także w przedsiębiorstwach 
pomocniczych przemysłu sa­
mochodowego, wytwarzaj ą- 
cych ogumienie, reflektory, 
armatury, tapicerkę, itp. Pra 
sa stwierdza, że sytuacja w 
przemyśle samochodowym 
ciągle się pogarsza.

Robotnicy organizacji zwią 
zku mechaników w Wool­
wich wzywają do usunięcia 
zakazu wywozu samochodów 
do Chin i innych krajów 
Wschodu, (md)

i ) » Mody « wo jskowe i <

W Warszawie, w gmachu 
Gl. Kwatermistrzostwa Woj 
ska Polskiego, odbył się po­
kaz proponowanych nowych 
ubiorów wojskowych. Wzo­
ry te, jeszcze nie zatwierdzo 
ne, są obecnie przedmiotem 
dyskusji. Przewiduje się, że 
w ciągu najbliższych 2 mie 
sięcy zorganizowana będzie 
publiczna wystawa nowego 
umundurowania. Społeczeń­
stwo będzie mogło wypowie 
dzieć się w sprawie wysta­

wionych wzorów.
CAF — fot. Dąbrowiecki

7i notatnika dziennikarza

Oni pracowaliSPYCHALSKIM... W .latach 1934—35 pra cuje w biurze urbanistycz­nym w Poznaniu...(Z życiorysu min. obro­ny narodowej, gen. Maria­na Spychalskiego, kandy­data na posła z okręgu Po­znań).Mariana Spychalskiego zna­my głównie z jego działalno­ści państwowej, zawodowej i snołecżnej w okresie powojen­nym. Najmniej natomiast z lat, w których przebywał w na­szym mieście. Postanowiliśmy dlatego porozmawiać — w imieniu naszych Czytelników —■ z poznańskimi współpra­cownikami ministra Spychal­skiego. Nasi rozmówcy to mgr inż. Tadeusz Płończak i mgr inż. Zbigniew Zieliński z pra­cowni urbanistycznej Miejskie go Zarządu Architektonicz­no-Budowlanego w Poznaniu.— Minęło już ponad 20 lat — rozpoczyna inżynier Zieliń­ski — od czasu, kiedy Spy­chalski, podówczas młody in­żynier-architekt i urbanista, pracował w biurze urbanisty­cznym wydziału planowania miasta przy Magistracie Po-Egzamin składany HISTORII
U nas błoiko
— w Afryce giną
zwierzęta z pragnienia

LONDYN. W południowo- 
zachodniej Afryce panuje o- 
becnle wielka susza, którą 
uważa się za największą po­
suchę od końca ub. wieku. Z 
powodu braku wody dziesiąt­
ki tysięcy zwierząt ginie z 
pragnienia. (PAP)

SZCZECIN
nie rezygnuie
z TELEWIZJI

SZCZECIN. Szczecińska roz 
głośnia Polskiego Radia roz­
poczęła wczoraj próbny pro­
gram na długiej fali długo­
ści 202 m.

Urządzenia potrzebne do 
uruchomienia nadajnika pra 
cującego na tej fali pochodzą 
ze zdemontowanych ostatnio 
zagłuszających. W programie 
nadawanym na nowej fali 
rozgłośnia szczecińska żarnie 
rza wprowadzić m. in. koncer 
ty życzeń, audycje reklamo­
we i inne, licząc na pokaźne 
dochody z tych audycji. Uzy­
skiwane sumy rozgłośnia bę­
dzie przeznaczać na budowę 
stacji telewizyjnej w Szcze­
cinie. (PAP)ŻARTY WYBORCZE

Autentyczne
— No i co, Katarzyński, na 

kogo będziecie glosować? — u- 
słyszałam za moimi plecami 
cichą rozmowę, gdy znajdowa 
lam się w Rydzynie na spot­
kaniu obywateli tego miastecz­
ka z kandydatami na posłów 
e ich terenu.

— Na kogo! Prawdę mówiąc 
to wszyscy zasługują na man­

dat poselski, ale na doktora 
Kowalskiego będę głosować z 
całą pewnością.

— Jego program podobał się 
wam najbardziej?

— Może nie dlatego — 
brzmiała odpowiedź — ...ale 
Kowalski jest kawalerem. Ja 
też... (Ro)

Przysłowie
Chcesz się wyspać miło? 
Chcesz, by stopa rosła-ć? 
Więc trzeba, wyborco, 
Tylko dobrze p o s ł a-ć !

TYB

X

Przesłroga
V Kto się stawia na koturnie 

— „położy" się w urnie.
TYB

Kiedy przed kilku tygodnia­mi pisałem pierwszy artykuł z tego cyklu, nie przypuszcza­łem, że będę używał tylu słów do jednego tematu. Albowiem. „Notatki dziennikarza" w isto cie obracają się wokół tej sa­mej sprawy: ludzkich i obywa telskich myśli, doznań, wypo­wiedzi.Udało mi się zapełnić gruby n-otes uwag i spostrzeżeń, czer panych w toku wielu zebrań, spotkań, dyskusji. Każda stro na tego notesu — to utrwalo­ny na piśmie dowód istnienia wielkiej rozmowy, która po październikowym odrodzeniu ogarnęła cały naród. Trwa ten wspaniały dialog racji z omył­kami, słuszności z błędami.Ostatnio miałem sposobność uczestniczyć w spotkaniu mie­szkańców naszego miasta z kandydatem na posła do Sej­mu, ministrem oświaty — Wła 
dysławem Bieńkowskim- Spot­kanie to zorganizował Poznań­ski Klub Dyskusyjny. Mini­ster Bieńkowski mówił wobec 1000 słuchaczy o naszej dro­dze do socjalizmu. Siedziałem w nuli UAM jako sprawozdaw ca dziennika, ale bardzo szyb­ko wypadłem z tej roli, stając się przede wszystkim słucha­czem.

„Polska krew44Oczywiście — nie zmieszczą się w tym artykule wszystkie problemy poruszone przez mi­nistra Bieńkowskiego i licz­nych uczestników dyskusji. Było ich tak wiele, że — jak powiedział Bieńkowski — nie rozwiązałaby ich nawet dwu­dziestoczterogodzinna rozmo­wa.Władysław Bieńkowski, oma wdając kształt polskiej drogi do socjalizmu, wymienił sze­reg ważnych zagadnień. Pro­blemy naszej gospodarki, spra wa suwerenności, walka klaso wa, formy demokracji, zagad­nienia ustrojowe, dyktatura proletariatu, rola partii, par­tyjność i wreszcie stosunki in- teligencko-robotnicze — to tylko bardzo sumaryczny prze gląd dwugodzinnego odczytu tego znanego w kraju publicy­sty.Później rozwinęła się długa dyskusja. Charakterystyczne, że nikt nie pytał, (oprócz, oczy­wista, prasy) o nazwiska wy­stępujących.Wiele głosów dotyczyło m. in. sprawy odpowiedzialności

winnych zaniedbań w naszej gospodarce, kulturze, nauce, lecznictwie itp. Trzeba przy­znać rację prelegentowi, gdy powiedział, że ,,jakkolwiek 
społeczeństwo daje już dowody 
rozumienia podstawowych za­
dań — to jednak ponosi je je­
szcze przysłowiowa „polska 
krew". W dziedzinie pociąga­nia winnych do odpowiedzial­ności czyni się przecież wiele, źle jest natomiast wtedy, gdy ktoś domaga się jakiegoś gre­mialnego, masowego ,,karania winnych". Nie wolno dać się porwać owej „polskiej krwi", lecz spokojnie i rozważnie dzia łać w kierunku uzdrowienia sy tuacji.

Dyskutanci poruszali także spra 
wę partii politycznych w Polsce. 
Wypowiadano się przeciw mono- 
partyjnoścł.

Zdaje ml się jednak, że sala z 
pełnym zrozumieniem przyjęła 
słowa Bieńkowskiego, gdy wy­
jaśniał tę sprawę. Główny nacisk 
położył on na to, że przecież w 
miarę rozszerzenia się świadomej 
walki o socjalizm — społeczeń­
stwo nie potrzebuje różnych try­
bun dyskusji 1 aren walki, gdyż 
coraz szerszy krąg społeczeństwa 
walczy o to samo. Minister podał 
szereg przykładów z innych kra­
jów, np. z USA i Anglii, gdzie — 
jak wiadomo — istnieją tylko 
dwie partie polityczne (nota he- 
ne: w USA Istnienie dwu par­
tii Jest dosyć problematyczne wo­
bec mało zróżnicowanych progra­
mów).

Nasza drogaJuż od XX Zjazdu KPZR problem polskiej drogi do so­cjalizmu zaprząta umysły oby wateli naszego kraju. Rozumie my wszyscy, że budownictwo socjalistyczne przebiega w każ .dych warunkach inaczej.Nie można dziwić się temu, że odczyt ministra Bieńkow­skiego na temat polskiej drogi do socjalizmu wywołał dysku­sję, wiele różnych zdań, wie­le wniosków i ostrych starć. Jednakże nic chyba nie zary­zykuję, jeżeli powiem, że pre­legent wyjaśnił ten doniosły problem w oparciu o prawa, ja­kimi dysponuje nauka.Jak więc jest z tą drogą? Mi nister Bieńkowski stwierdził, że w ogóle do socjalizmu do­chodzić można wieloma droga­mi. Niewątpliwie nie brzmi to wcale, jak jakiś paradoks, lecz przeciwnie, sformułowanie to zawiera w sobie wielką praw­dę: ponieważ istnieje wiele 
dróg do socjalizmu, należy za­

wsze wybrać taką, która naj­
bardziej odpowiada warun­
kom danego kraju.

Mówiąc o tym, minister Bień­
kowski wskazałma kilka charakte 
rystycznych — i groźnych w póź­
niejszych konsekwencjach — błę­
dów przeszłości, polegających 
właśnie na antynaukowym nego­
waniu tej tezy. Stwierdził on, że 
np. w gospodarce wiejskiej sztu­
cznie usiłowano dokonać najpierw 
przemian politycznych, potem zaś 
ekonomicznych. Czyniono to w 
myśl takiego hasła: „Najpierw 
formy produkcji socjalistycznej a 
dobrobyt gdzieś potem”...Odpowiadając na pytania „od czego zależą konkretne perspektywy naszej drogi do socjalizmu" — min. Bieńkow­ski stwierdził, że chodzi o to, by społeczeństwo rozumiało główne kierunki rozwoju na­szego kraju, by rozumiało isto tę uchybień i błędów przeszło­ści, by nieustannie podnosiło swą dyscyplinę społeczną. Pre legent nazwał to wszystko 
,,pracą od podstaw".

— Nie będziemy — mówił on — składać wobec historii 
egzaminu z entuzjazmu, lecz z 
tego, cośmy zrobili.Spotkanie zakończyło się późnym wieczorem. Gdy min. Bieńkowski zszedł z mównicy •— jeszcze długo otaczało go wielu ludzi. To spotkanie było — jak mi się wydaje — wy­razem zupełnie nowych stosun ków między działaczem po­litycznym a społeczeństwem. Oby jak najwięcej przykładów tego nowego!

Wojciech TYBLEWSK1

DIALOG
Powtarzamy naszym Czytel­

nikom krótki, alę pouczający 
dialog z „terenu"}

— Czy to prawda, że nasz 
po/mat protestował przeciwko 
wysunięciu na kandydatów — 
Kacfmarkd i Wojciechowskie­
go?

— Tak. 
marka.

Nie chcieliśmy Kacz

— Dlaczego?
— Bo go tu nie znamy.
— A Wojciechowskiego?
— Bo go tu znamy... (m)

Zamiast na Marsa... tylko do Wrocławia
Fakt zorg 

wystawy w ŝ
ni^

stoli
wanla tej 
y Dolnego 
mieszkańcyśląska przyjmą 

Wrocławia z pewhością z wiel 
kim zadowoleniem. W ślą­
skim planetarium zwiedziło

KATOWICE. Rakiety mię­
dzyplanetarne, silniki rakiet 
i inne eksponaty astronau- 
tyczne — oczywiście tylko mo 
cjele „wyleciały" w dniu dzi­
siejszym z pierwszej w kraju 
wystawy astronaufycznej w
śląskim planetarium... za- '4 ponad 30 tys. osób, w tym 
miast na Marsa tylko do Wrę* ^liczne wycieczki zagraniczne 
cławia, gdzie zostanie urza- z Chin, ZSRR, Niemiec, Ju-j 
dzona również wystawa astro gosławii, Węgier, Czćchosło- 
nautyczna. wacji i Innych państw. (PAP)

Czy pra-kaliszanie
golili brody?

ŁÓDŹ. Archeolodzy łódzcy 
dokonali ciekawych odkryć 
na dużym cmentarzysku z 
pierwszych wieków naszej 
ery w Zadowicach pod Kali­
szem. Zbadali oni tam liczne 
groby ciałopalne, znajdując 
w nich rozmaite przedmioty, 
które wrąz ze zmarłymi skła 
dano do grobu.

W jednym z grobów znale­
ziono m. in. brzytwę z żela­
za, pochodzącą z wczesnego 
okresu rzymskiego.

Okolice Kalisza zamieszki­
wała przed prawie 2.000 lat 
ludność, która należała do lu 
gijskiego plemienia Kalisów. 
Męska połowa tych Kalisów, 
których nazwę o brzmieniu 
wyraźnie słowiańskim, zano­
tował historyk rzymski Ta­
cyt, używała więc widocznie 
już brzytew, goląc zarost. 
Brzytwy pochodziły z „impor 
tu“. (PAP)

znańskim. Dużo szczegółów zatarło się już w pamięci —- kontynuuje mój rozmówca i „usprawiedliwiająco" zapra­sza do inż. Płończaka.Tak poznaję drugiego współ pracownika Mariana Spychal­skiego z okresu jego pracy w Poznaniu. Rozmowa rychło przekształca się w „godzinę wspomnień". Notuję:W poznańskiej pracowni inż. Spychalski opracowuje projekt założeń architeictonicz nvch terenów sportowo-rekre­acyjnych wraz z pływalnią ,na Niestachowie. Niektóre z ełer mentów tego projektu zreali­zowano dopiero po ostatniej wojnie, inne (głównie z powo­du braków finansowych) cze­kają do dziś na realizację; Spychalski kieruje budową domu dla bezdomnych na Za­wadach oraz tworzy plan ar­chitektoniczno - urbanistyczny Naramowic. Dużo czasu no- chłania mu opracowanie prze­dłużenia dzisiejszej ulicy Czer wonej Armii (poprzez pl. Wio­sny Ludów i dalej ul. Strzelec­ką). Szczegółowo interesuje się historią architektury j założeń urbanistycznych Starego Mia­sta. Swoimi odważnymi, jak na ówczesny okres, koncepcja­mi urbanistycznymi, skrom­nością i koleżeńskością zysku­je sobie uznanie wśród poznań ekich architektów. rPrzy opracowywaniu zało­żeń urbanistycznych zawsze liczy sie z potrzebami ludnoś­ci miasta. Dewizą jego twór­czości jest zasada, że miasto powinno być nie tylko ładne, ale przede wszystkim wygod­ne dla mieszkańców: musi być bogate w zieleń, posiadać od­powiednią sieć szkół, terenów snortowych i arterii komuni­kacyjnych. Śmiałe i konse­kwentne stosowanie tej zasady jest później poważnym źró­dłem sukcesów opracowanych przez M. Spychalskiego projek tów rozbudowy Warszawy i Katowic...—Marian Spychalski prze­bywał w Poznaniu — wspo­mina inż. Zieliński — niezbyt długo, ale w krótkim czasie zżvł się z miastem i jego ludź­mi oraz poznał potrzeby na­szego grodu.Moi rozmówcy spotykali się ze Spychalskim kilkakrotnie w okresie powojennym.— Bodajże przy okazji pierwszej powojennej naszej rozmowy — mówi inż. Zieliń­ski — zamiast powitania u- słyszałem z ust Spychalskie­go Co słychać w Po­znaniu? Alei Szelągowskiej pi„vnadkowo nie zabudowu­ją...? — Mogłem uspokoić roz­mówcę. Chyba nie przebaczył- h- nam, gdyby dopuszczono do zabudowy ulubionego przez poznaniaków terenu niedziel­nych spacerów. Nigdy nie szczędził w swoich projektach nawet b. dobrych terenów bu­dowlanych na poszerzenie .,zie lo^Th płuc" miasta.Okazuie sie w toku rozmo­wy że gdy Marian Spychalski pełnił funkcję wiceministra obrony narodowej — dopo- mó«ł naszemu miastu w odzy­skaniu niektórych zajętych przez wojsko terenów (przy al. Stalingradzkiej), a także przy­czynił się do przekazania Cy­tadeli. Rozumiał potrzeby Po­znania. Potem przyszły tragi­czne lata. Nastąpił okres przy musowej przerwy w kontak­tach M. Spychalskiego z Po­znaniem...Kontakty dziś znowu, śnie Marian ooznańskim posła.
te odnawiają się Dobrze, że wła- Spychalski jest kandydatem naNotował: kcz

Regularnie będq 
zdobywać Biegun 
samoloty SAS

SZTOKHOLM. Skandynaw 
skie towarzystwo lotnicze 
SAS podejmie z końcem li­
stopada regularne loty pasa­
żerskie na Daleki Wschód 
przez Biegun Północny. Pier­
wszy samolot SAS wystartuje 
z Kopenhagi do Tokio przy­
puszczalnie 24 lutego. W pier 
wszym locie uczestniczyć bę­
dą ministrowie spraw zagra­
nicznych trzech państw skan 
dynawskich. (PAP)



Część naszych dzienników wznowiła niedawno ogłosze­
nia matrymonialne. Przypominamy, że i „Glos" miał 
taką rubrykę w pierwszych latach swojego istnienia. Czy 
należy ją wznowić? Chcąc poznać opinię naszych czytel­
ników w tym względzie, zwróciliśmy się (przeważnie tele­
fonicznie) do stu znanych nam, czytelników i czytelniczek 
z prośbą o zdanie. Oto wynik naszej błyskawicznej ankiety 
i krótkie, najczęściej powtarzające się uzasadnienia.

Czy ogłoszenia matrymonialne spełniają rolę 
dodatnią czy ujemną społecznie?

DODATNIĄ — 58 odpowiedzi.
— umożliwiają korespondencję i znajomość nie­

śmiałym (podobno wbrew pozorom są jeszcze tacy i 
tstKic)— a gdzie mamy się poznawać: w pustych świetli­
cach? balów nie ma, a knajpy za ciasne

— pozwalają kobiecie czynnie uczestniczyć w po­
szukiwaniu partnera życiowego

— dają większe szanse wyboru i doboru zwłaszcza 
osobom „nie tutejszym" i upośledzonym

— w pewnym stopniu oduczają mężczyzn brzydkie­
go zwyczaju zaczepiania kobiet na ulicy
— dają większe szanse namysłowi, a więc rozsąd­

kowi!
UJEMNĄ — 31 odpowiedzi
— sposób tylko dla gruboskórnych, nie zazdroszczę 

pierwszej rozmowy ze świadomością wzajemnych za­
miarów matrymonialnych...

— szukajmy się nie w druku, a według upodobań 
(przy pracy!)

— słyszałam o miłości od pierwszego spojrzenia, 
ale z... ogłoszenia?!

— inseraty jak w handlu, a gdzie romantyzm po­
znania?

— zamaskowana forma stręczycielstwa
— udogodnienie dla kobiet lekkiego prowadzenia i 

mężczyzn szukających „przygód"
I DODATNIĄ i I UJEMNĄ — 9 odpowiedzi
Wszystko na tym świecie ma swoje dobre i zte stro­

ny. Ale kto w tym przypadku ma przewagę — plusy 
czy minusy? Plusy! — odpowiada 9 naszych czytel­
ników. Dlaczego?

— kto chce psa uderzyć, kij zawsze znajdzie, za­
strzeżenia mogą byc, gdyż nadużywanie tej rubryki 
nie jest niewykluczone, jednak jawność może tu tylko 
pomóc

— więcej ogłoszeń a nawet biur matrymonialnych, 
dla tych, którym są one potrzebne, a mniej będzie 
istotnie szkodliwego bo zamaskowanego pokątnego 
rajfurstwa, które bardzo szkodzi i to często ofiarom 
własnej nieświadomości.

(Dwie z zapytanych osób nie miały żadnego zdania 
w tej kwestii.)

*
Więc jak myślicie, Drodzy Czytelnicy, wznowić tę 

rubrykę w ogłoszeniach „Głosu", czy też nie? Może ci 
z Was, do których nie zwracaliśmy się, zechcą zabrać 
jeszcze głos w tej sprawie. Napiszcie!

LOREN — JEZABEL

Słynna gwiazda włoskiego ekra­
nu Zofia Loren otrzymała ostatnio 
od jednej z amerykańskich wytwór 
ni filmowych propozycję wystąpie­
nia w 5 filmach dla telewizji. 
Wśród nich znajduje się nowa wer 
sja filmu „Jezabel" w którym ak­
torka ma grać główną rolę,

ŚLADAMI ALECHINA

W Moskwie zakończono wielki 
międzynarodowy turniej szachowy 
poświęcony 10-leciu zgonu jednego 
z najgenialniejszych szachistów, 
wielokrotnego mistrza świata dr 
Aleksandra Alechina. W turnieju 
udział wzięło S arcymistrzów oraz 
5 mistrzów międzynarodowych. Za 
kończył się on zasłużonym zwycię 
stwem Botwinnika i Smysłowa.

DLA FILATELISTÓW

Naszych filatelistów z pewnością 
zainteresuje wiadomość, że poczta 
Republiki Panamskiej przystąpiła 
do wydawania znaczków poczto­
wych z popiersiem wszystkich do­
tychczasowych papieży. Całość 
obejmować będzie 263 znaczki. Uka 
zała się już pierwsza seria składa­
jąca się z 12 sztuk. Zawiera ona 
podobizny wszystkich papieży no­
szących imię Pius.

BOOK OF JAZZ
Ostatnio zauważyć można wielką 

inwazję jazzu na kontynent euro­
pejski. Ten do niedawna nieznany 
u nas powszechnie rodzaj muzyki 
porywa dziś zarówno młodzież jak 
i dorosłych. Znany współczesny po 
wieściopisarz murzyński Langston 
Hughes opracował książkę dla dzie 
ci pt. „The first book o£ jazz" 
(elementarz jazzowy). Książka ilu­
strowana jest pianymi rysunkami 
i obrazkami Cliff Roberta.

WOLI MAŁPKĘ...

Michel Simon popularny aktor 
francuski średniego pokolenia, zna 
ny naszej publiczności z filmu 
„Urok szatana", „Taksówka nr 
3836" oraz „Paryskiego listonosza", 
jest namiętnym hodowcą zwierząt. 
Jego mieszkanie w Noisyle-Grand 
na przedmieściu Paryża przedsta­
wia istną menażerię. Wielki aktor 
posiada jeszcze drugą namiętność, 
malarstwo. Jest on zapalonym ko­
lekcjonerem. Tylko płci pięknej 
Michel Simon nie lubi. Jak sam 
twierdzi woli pocałunek ulubionej 
małpki Katarzyny... Bywają różne 
gusta.

rEHASILI-
TAC93NA

Następni!

WITOLD DEGLER

Racja stanu
(Dialog Racji Stanu i Profana)

Ona: Ja jestem wielka polityka — 
dlatego mówię panu: 
niech lepiej profan nie dotyka 
tajników racji stanu!

On: Tyś zwiewna w ruchach, w ciągłej zmianie_
jak pełne pokus panie — 
i stan twój wzbudza pożądanie, 
by ciebie objąć w stanie...

Ona: Wyciągasz do mnie czule dłonie,
lecz posiąść mnie — rzecz zdrożna... 
tajemnic stanu nie odsłonię, 
żyć ponad stan nie można!

Z pracowni „plastyków"

SDrfldt" 7VT Itl KtlrUitk

Dlaczego zmienia się KLIMAT?
On: Podziwiam twoje piękne lice,

lecz chciałbym raz bez panik 
za dekolt zajrzeć polityce — 
w jej racji stan i stanik...

Ten mały turystyczny samo­
chodzik dwuosobowy ma 

akurat taki sam motorek, jak 
■nasz motocykl WFM, czyli 125 
ccm. Karoseria z masy plasty­
cznej. TF Niemczech zachod­
nich produkowany jest już se­
ryjnie. A może by tak nasze 
warsztaty mechaniczne — pry 
watne — spróbowały wspólny­
mi siłami wypuścić „coś takie­
go" na rynek? Metodą składan
kou ą: jeden robi kolo, drugi 
chłodnicę, trzeci karoserię itp. 
Projekt zupełnie realny. Nie 
takie rzeczy produkują pry­
watne zakłady rzemieślnicze w

NRD!

Czy na obserwowaną ostatnio 
zmianę naszego klimatu i jego wa­
hania od wielkich chłodów do u- 
pałów, mają wpływ doświadczenia 
z wybuchami energii atomowej w 
różnych częściach świata? Nauka 
nie potwierdza tych przypuszczeń. 
Jej zdaniem, najpotężniejszy ro­
dzaj energii, którym człowiek roz­
porządza — energia atomowa, jest 
jeszcze zbyt znikoma w porówna­
niu z wielką energią, poruszają­
cych się mas powietrza.

Źródła wahań klimatycznych to 
zjawiska astronomiczne, kosmicz­
ne, geologiczne itp. Jedną z przy­
czyn może być pył kosmiczny, na 
który w swej wędrówce we 
wszechświecie natrafia niekiedy 
nasz system słoneczny (pył ten 
zasłania ziemię przed promienia­
mi słońca). Na klimat ma także 
wpływ na przykład wzrost ilości 
dwutlenku węgla, powodując o- 
cieplęnie. Wreszcie oddziaływają 
na wahania klimatu zmiany kie­
runków ciepłych i zimnych prą­
dów morskich.

W ostatnich latach uczeni coraz 
większą uwagę zaczęli zwracać na

Bądź poważny/
Sokrates stał przed 

drzwiami domu. Naraz' 
ujrzał biegnącego prędko

aktywność słońca. Okazuje się, że 
na słońcu w pewnych okresach 
następuje znaczne wzmożenie we­
wnętrznych procesów atomowych, 
w czasie których słońce wyrzuca ! rZy?tanla enerS» atomowej w prze

Ona: Czyś pojąć nie jest w stanie, panie, 
że szkodzi afektacja?
Jest pewien stan, a w takim stanie 
zwycięża stanu racja!

Na tegorocznej „wystawie wyko-

w przestrzeń olbrzymią ilość elek­
tronów oraz promieni ultrafiole­
towych. Taka aktywizacja słońca 
ma znaczny wpływ na ziemską 
atmosferę. Długoletnie badania do­
wiodły, że aktywizacja słońca na­
stępuje co 11 i co 190 lat. W la­
tach ^57/58 nastąpi właśnie H- 
letni okres wzrostu aktywności 
słońca. Za naszego również życia 
będziemy mieli koniec 190-letniego 
okresu aktywizacji. Trzeba też 
oczekiwać, że związana z tym o- 
kresem ożywiona cyrkulacja po­
wietrza w atmosferze — w najbliż­
szych latach przejawiać się będzie 
w postaci huraganów i dżdżystej 
pogody.

Nasz klimat obecny jest następ­
stwem długiego procesu zmian na 
ziemi. W połowie XIX wieku za­
notowano wzrost ocieplenia na 
półkuli północnej. W ciągu ostat­
nich 10-leci mieliśmy zimy prze­
ciętnie od 1 do 3 stopni cieplejsze, 
a lata — niestety — o tyleż chłod­
niejsze niż w ubiegłym stuleciu. 
Klimat nasz upodabnia się więc 
coraz bardziej do klimatu mor­
skiego.

Trzeba zaznaczyć, że w strefie 
Bieguna Północnego w ostatnich 
dziesięcioleciach temperatura śre- 

na
Szpicbergu nawet o 10 stopni, (fh)

mężczyznę, a za nim dru-' dnia wzrosła o 6—8 stopni c 
giego, uzbrojonego. Gonią-1 
cy już z daleka krzyczał:

— Zatrzymaj go!
Ale Sokrates nie ruszył 

się z miejsca i ścigany 
uciekł. »

Między uzbrojonym a. fi­
lozofem zawiązała się taka 
rozmowa:

— Dlaczego nie zatrzy­
małeś mordercy?

—Czy to był morderca?
A kogo ty uważasz za mor 
dercę?

— Co za pytanie! Mor­
dercą jest człowiek, który 
morduje.

— Więc rzeźnik?
— Nonsens. Myślę o ta­

kim, który zabija drugiego 
człowieka.

— Aha, więc żołnierz!
— A gdzież tum! Skara­

nie boskie z tobą rozma­
wiać. Myślę o takim, któ­
ry zabija człowieka w cza­
sie pokoju!

— Rozumiem, myślisz 
więc o kacie! (B)

myśle“ w Nowym Jorku demon­
strowano wzbudzający wielkie zain 
teresowanie, model lokomotywy 
atomowej. Lokomotywa składa się 
z dwóch odrębnych części. W czo­
łowej umieszczony jest reaktor, w 
tylnej zaś radiatory. Lokomotywa 
ma 14 osi, długość jej wynosi 52 m, 
a waga 350 ton. Reaktor posiada 
uran, który maszyna uzupełnia raz 
na miesiąc. Para wydzielana przez 
ciepło reaktora przedostając się do 
turbiny, uruchamia lokomotywę.

* * *
Czy wiecie, że można ugotować 

jajko i zapalić bawełnę, wkładając 
le przedmioty w obszar falowania 
ultradźwiękowego? 2e stałe źródło 
silnego falowania ultradźwiękowe­
go pozwala na utrzymanie w po­
wietrzu lekkich przedmiotów? Są 
to ciekawostki, które jednak już 
wkrótce' mogą stać się podstawą 
ważnych procesów przemysłowych.

♦ ♦ *

Najpierw te „cuda techniki" wy­
stawiono (we Francji) później od­
dano do masowej produkcji. Są 
wśród nich rzeczy naprawdę prak­
tyczne, np. zamrażane farby, które 
natychmiast po nałożeniu ich na 
przedmiot gęstnieją, aparaty do 
usuwania wilgoci w mieszkaniach, 
lub gdy chodzi o „większy wy­
miar'1 karoserie samochodowe z 
plastiku w różnych kolorach itp.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Teoria i praktyka
Zgłębił już numer „Nowych Dróg" 
Gdybyż tak po nich chodzić mógł!...

Znowu dystrybu ej a
Zabrakło farb wszelakich pono — 
radzę więc wiać kameleonom!!

Wątpliwości szeregowca
Równaj krok! W lewo patrz! — 
Mówię za nim. Lecz kto zacz??? 

fiśult
W zaufaniu powiem coś ci: 
Niechaj żyje kult... jedności!!!

On: Rozsądkiem zdrowym, taktem, gracją
mir zyskasz wszystkich stanów — 
logiczna polityczna racjo,
ty polska gracjo stanu!

... to z „MAGAZIN-u”

ctwmłcin* itwcrie w proirkw 
fOtDuticułf I uuwłli itttomly brud

...a to z prasy poznańskiej

Zwykły drewniany 
stół, kamień do ostrze 
nia pióra, oraz dwie 
butelki (z atramen­
tem i żółcią) — oto 
skromne wyposażenie 
techniczne redakcji 
„Fermętów". Na zdję 
ciu: naczelny redak­
tor pisma (stoi bo­
kiem) przy pracy. Na 
podłodze widoczne dre 
wniane kłody, rzuca­
ne pod nogi kierowni 
ctwu redakcji.
(Fot.:
Grażyna Wyszomirska)

„Głos Wlkp.” nr 2
Pomocnicza Spółdziel­

nia Rzemieślnicza Szkla­
rzy w Poznaniu zmieniła 
nazwę i obecnie brzmi: 
„Spółdzielnia Samodziel 
nycłi Szklarzy".

Słusznie. Przedtem 
szklili pod naci­
skiem.

Z OKAZJI
JUBILEUSZU

„FERMĘTÓW"

Do Was, 
Czytelnicy (czki)

A więc — jubileusz. Nie bez wzruszenia od- 
dajemy do Waszych rąk(czek) dziesiąty, jubi­
leuszowy numer naszego wydawnictwa! Pa-
miętaroy wszyscy pierwszy numer „Fermętów”. 
Ukazał się on dokładnie na tydzień przed wy­
daniem następnego numeru. Warto zazaiaczyć, 
że zdecydowaną linię programową staraliśmy 
się realizować we wszystkich wydanych już 
numerach (1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10) naszego 
tygodnika. Pismo nie podlega żadnej instytucji 
lub organizacji, jest zależne wyłącznie od hu­
morów jego kierownictwa. Redakcja „Fermę­
tów” skutecznie odpierała próby podporząd­
kowania jej interesom Centralnego Zarządu 
Przemysłu Fermentacyjnego. (Nie zgodziliśmy 
się na przykład na projekt zmiany tytułu pis­
ma na „Fefermęty”). Daliśmy też należny od­
pór oszczerczym insynuacjom, jakoby „Fermęty” 
dążyły do wyeliminowania innych pism z po­
znańskiego rynku czytelniczego. Jako argu-

^nent, podaje się rzekomo fakt, że podczas, gdy 
wszystkie inne gazety od nowego roku zdro­
żały, „Fermęty”, jako jedyne pismo w Pol­
sce, nie podniosło ceny! Red.

Podajemy do wyboru 
kilka podpisów pod zdję 
cie:

+ W warunkach na­
szego ustroju młodzi lu­
dzie znajdują dla sie­
bie coraz to nowe per­
spektywy. + Wiszący 
most nad rzeką Lu urze­
ka swoim architekto­
nicznym pięknem. + 
W ostatnich latach rów­
nież i na odcinku ko­
biecym dochodziło u nas 
do poważnych przegięć.

W związku z jubi­
leuszowym (10) nu­
merem naszego pis­
ma następujące oso­
by i instytucje:
Mgr Stefan Marzec, 

Jerzy Korczak, re­
dakcja „Szpilek”, 
Egon Naganowski, Za 
rząd Woj. TPPR, ob. 
Serafin, Zofia Kos- 
sak-Szczucka, Witold 
Degler, Fabryka 
Piast Rowerowych w 
Żabikowie, ks. Ma­
ksymilian Wilk, Bri- 
gide Bardot, Stani­
sław Krokowski, Po 
selstwo Polskie w 
Kairze, Małgorzata 
Ofierska i in.

nie nadesłali jak 
dotąd żadnych tele­
gramów gratulacyj­
nych.



Jiictns 
Literacki

Zacznijmy cd plusów.
A więc najpierw pismo — i

własne, poznańskie pismo spo­
łeczno - kulturalne, na którego < 
łamach znalazły wreszcie pole i 
do popisu młode talenty literac i 
kie i publicystyczne, dławione ' 
nieraz morderczym tempem pra 
sy codziennej. Od 1945 roku u- 
marły na uwiąd starczy aż trzy 
takie pisma:- ,.Życie Literac 
kie", „Echo Muzyczne i Te­
atralne" oraz „Życie i Myśl" — 
jak również został dorżnięty w 
kolebce niedonoszony noworo­
dek „Nurt". Funkcję społeczno 
kulturalną tych nieboszczyków 
objęły więc — bo musiały — do 
datki niedzielne „Głosu Wiel­
kopolskiego" i „Gazety Poznań 
skiej

I oto właśnie przy końcu roku 
1958 otrzymaliśmy „Tygodnik 
Zachodni" — pismo o dużych 
ambicjach nie tylko graficz­
nych i ilustracyjnych, jak tzwier 
dzą jego niektórzy złośliwi czy 
telnicy. Mało tego: powstała 
również poznańska mutacja 
„Po Prostu", czyli organ stu­
dentów i młodej inteligencji 
Wielkopolski, pod niezbyt szczę 
śliwym tytułem: „Wyboje". Za 
pewne, wiele z materiałów, 
zwłaszcza literackich, zamiesz­
czanych w tych periodykach 
nie prezentuje się najlepiej, ale 
jeśli porówna się na przykład 
„Tygodnik Zachodni" ze śląski 
mi „Przemianami", a „'Wybo­
je" z wrocławskimi „Pogląda­
mi" — różnica na korzyść pism 
poznańskich jest — w niektó­
rych przynajmniej wypadkach 
— oczywista i niedwuznaczna.

Druga okazja do zadowolenia 
z roku 1956 w życiu literackim 
naszego grodu i regionu: Wy­
dawnictwo Poznańskie. Znów 
trzeba policzyć trupy padłe w 
ubiegłych latach. Wielkopolska 
Księgarnia Wydawnicza, Wy­
dawnictwo Zachodnie, zreduko 
wanie do minimum działalności 
wydawniczej Instytutu Zachod­
niego, Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, Albertinum 1 Paliotti- 
num.

Pierwsze książki Wydawnic­
twa Poznańskiego nie opuściły 
jeszcze prasy drukarskiej, a £a 
lowanie, jakie od pewnego cza 
su cechuje nie tylko wydawni­
cze plany, skłania do ostrożnoś 
ci w ocenie propozycji naszej 
placówki edytorskiej. Bądź co 
bądź poznańscy pisarze nie mo 
gą już usprawiedliwiać swojej 
bezczynności brakiem szans i 
możliwości wydawniczych, a rze 
czą także Wydawnictwa Poznań 
skiego jest, by powieściom Cho 
romańskiego i Hamsuna, na któ 
re wszyscy się cieszymy, towa­
rzyszyły równie dobre pozycje 
z polskiej literatury współczes­
nej.

No 1 wreszcie — dla przeciw­
wagi — okazja do mniejszego 
zadowolenia: poznańskie radio 
i telewizja. Nasze wielkie na- ' 
dzieje w tym względzie zaczy­
nają się trochę kurczyć, jeśli 
wręcz nie rozwiewać. Telewizja 
ma ruszyć, zamiast 1 stycznia 
— 1 marca, a nasze polskie ' 
skłonności do niedotrzymywa­
nia terminów każą cokolwiek 
powątpiewać w ostateczność 
tej daty. Co gorsza, nie słychać 
jakoś o rozbudowie, jak dotąd 
szczupłej czasowo „wstawki" 
lokalnej w ogólnopolski pro­
gram radiowy. A rzecz to bar­
dzo ważna, bo dająca realną 
okazję do kształtowania się ory 
ginalnej, przystosowanej do 
potrzeb 1 możliwości radia, 
twórczości literackiej, na któ­
rej nadmiar nie może dotąd poi 
ska radiofonia narzekać.

W rezultacie bilans roku 1956 
w poznańskim życiu literackim 
zamykamy po sportowemu sto­
sunkiem: dwa do jednego.

Zbigniew PĘDZlNSKI

Ostatni numer „Les Lettres Franeaises“ przynosi między innymi reprodukcję wysta­
wionego w Paryżu obrazu Andre Lhote: „W KĄPIELI**. Jest to obraz z 1935 roku, 
a mimo to „wędkuje** on stale po salonach wystawowych, ciesząc się zawsze dobrą 
oceną krytyków. Lhote nie wystawia tego obrazu na sprzedaż, tylko — jak sam 
mówi — „na pokaz*’. W Paryżu pełno teraz przeróżnych wystaw, które cieszą się 
ogromną frekwencją Raz jeszcze okazuje się, że paryżanie to nie tylko miłośnicy 
„podkasanej muzy**, ale i sztuki przez duże S. Chociaż — spójrzmy na reprodukcję,.

JEST TO PRACA socjologi­czna, opisująca możliwie wszechstronnie zjawisko okre­ślone w tytule, na podstawie ankiet i wyników mrówczej pracy statystycznej całego szta bu asystentów. Komu jest ona potrzebna? Całemu społeczeń­stwu amerykańskiemu, które po II wojnie światowej rozglą­da się za nowym modelem dżem. telmena. Musi on mieć prze­cież także określony stosunek do spraw płci — stąd owe zain teresowania.Kinsey zebrał 12.000 zdaje się szczerych odpowiedzi na najróżniejsze pytania w in­teresującej go kwestii. Plon — zaskakujący. Okazuje się, że współczesny mężczyzna ame­rykański prowadzi życie bar­dzo rozwięzłe. 70% młodych mężczyzn przed małżeństwem miewa karalne w niektórych stanach USA stosunki z „po­znanymi nocą“. 40% żonatych mężczyzn kontynuuje dodatko­we związki pozamałżeńskie. O rozlicznych odchyleniach, ucho­dzących za sprzeczne z moral­nością i prawem, lepiej zamil­czmy. Profesor Kinsey — przy taczając to wszystko — chce stwierdzić w ten sposób, że w społeczeństwie amerykańskim nie istnieje żaden jednolicie obowiązujący wzór życia seksu alnego. Każdy sobie je organi­zuje „według gustu**, podobnie jak smakosz potrawę i — nie można mieć o to do nikogo pretensji.Zdaje się, że dla tego ostat­niego zdania Kinsey zapisał przeszło 1000 stron swoimi sta tystykami. Profesor bada zło­żone. zjawisko stosunków mię­dzyludzkich jako zoolog, uzna-

Profesor Minkowski, to starszy 
siwy pan, pełen energii i humoru 
lekarz — psychiatra, specjalista w 
dziedzinie schizofrenii, który śtale 
mieszka w Paryżu. W Polsce bawił 
niedawno, z okazji zjazdu nauko­
wego na specjalne zaproszenie na 
szego Ministerstwa Zdrowia. Przez 
18 lat nie był w kraju, toteż z du­
żym zainteresowaniem i wzrusze­
niem wyraża się o Polsce i Pozna­
niu, gdzie przebywał kilka dni, u- 
czestnicząc w posiedzeniach i dy­
skusjach naukowych.— W przeszłości łączyły zaw sze Francję i Polskę bliskie sto sunki kulturalne i przyjaciel­skie — powiedział nam prof. Minkowski. Sądzę, że tym bar dziej obecnie nic nie stoi na przeszkodzie dalszemu pogłę­bianiu i rozwijaniu tych stosun kó Będąc w Poznaniu wyra­jałem w rozmowach z moimi

Tak nazwano ,,Raport 
Kinseya" czyli książkę ame 
rykańskiego profesora zoolo 
gii pt. „Zachowanie się sek 
sualne samca ludzkiego" 
(dosłownie!) — bestseller z 
roku 1949, który właśnie 
czytany jest zachłannie 
przez Europę Zachodnią.

jąc jedynie fakty biologiczne, „wolny od uprzedzeń moral­nych, filozoficznych i społecz­ny ch“. Jego biologizm wycho­dzi z założenia, że tradycja współczesnych społeczeństw to zlepek obyczajów, odziedziczo­nych po starożytności greckiej i po Judei, a więc po cywiliza cjach, które kierowały się od­rębnymi i często sprzecznymi zasadami — stąd odziedziczone niedorzeczności.Raport Kinseya jest jednym z licznych objawów filozofii po pularnej w zachodnich kra j ach, która chce wyzwolić indywidu­um z więzów nałożonych przez naturę i obyczaje — aż do ostatnich granic wolności. Po­nieważ w krajach tych przeję­to się na serio freudyzmem, który za źródło niemal wszy­stkich czynów ludzkich uważa płeć — stanowisko Kinseya nie wywołuje tam zdziwienia, w myśl freudowskiej zasady, że najlepszą metodą walki z pokusami jest — ulec im. Za­sadę tę propaguje w swoich dziełach wielu znanych pisarzy Zachodu, m. in. H. Miller w Ameryce i F. Sagan w Fran­cji.Jak wyjaśnić sobie tego ro­dzaju tendencje? Odpowiedź na to pytanie stara się dać w
rodakami — lekarzami pogląd francuskiego ministra zdrowia i towarzystw naukowych od­nośnie współpracy w dziedzinie 
medycyny, ze szczególnym u- względnieniem psychiatrii. Na sze (francuskie — przyp. St. S.) Ministerstwo chętnie widziało­by częstsze wizyty lekarzy — specjalistów z Polski. Myśli się we Francji o nawiązaniu bli­skich i stałych kontaktów nau­kowych. Są zresztą realne fak­ty, potwierdzające te moje wy powiedzi. Wkrótce np. spodzie­wany jest przyjazd do Francji delegacji polskiej w sprawie rozbudowy szpitalnictwa psy­chiatrycznego. Ministerstwo do łoży wszelkich starań, by leka­rze z Polski mogli jak najdo­kładniej zapoznać się — za­równo z nowowybudowanymi szpitalami, jak i z szczegółowy mi planami ich dalszego rozwo ju. Niewątpliwie znajdą się w tej delegacji i poznańscy spec­jaliści psychiatrzy.

Dr Minkowski podkreślił, że we 
Francji na odcinku psychiatrii dzie 
cięcej, poczyniono dzięki ścisłej 
współpracy z pedagogami, — bar­
dzo wielkie postępy.

— Wasze sprawy tutaj w kraju 
przeżywane — zakończył prof. Min 
kowski są mi szczególnie bliskie. 
Odczuwam je bardzo bezpośrednio. 
Życzę Wam, w każdym dalszym-mą 
drym poczynaniu — rzetelnego po­
wodzenia!

(Rozmawiał: St. S.)

obszernym uzasadnieniu Zyg­munt Kałużyński („Podróż na Zachód** — pierwsze wydanie rozprzedane w kilka dni, dru­gie niedawno się ukazało, mo­żna jeszcze tu i ówdzie nabyć.) Oto pokrótce linia jego dowo­dzenia.Wśród wielu sprzeczności świata burżuazyjnego mało znany jest fakt, że zamożni obywatele tych światowych imperiów są w życiu prywat­nym — po prostu nieszczęśli­wymi. Zdobywając sobie miej­sce w świecie na własną rękę, zdani wyłącznie na swoje siły wśród obojętnego otoczenia (liberalizm!) dochodzą do do­stępnego im szczebla kariery drogą całkowitego oddania swej energii i swych myśli na usługi precyzyjnej machiny, organizującej życie produkcyj­ne społeczności. Mit sukcesu i „wyzyskania szansy** jest tam zaszczepiony tak głęboko, że gnębi z góry skazaną przecież na niepowodzenia większość mężczyzn — przez wszystkie dni aż do ostatniego. Robienie kariery jest do tego stopnia treścią życia, że — poza karu­zelą w diabelskim młynie suk­cesów — obracają się oni w pustce moralnej, bez żadnego drogowskazu, oszołomieni na­wet przerwą niedzielną.Kałużyński tak kończy swój essay: „Utrzymanie świata ka­pitalistycznego w równowadze wymaga bezustannej ekspansji, pod grozą zawalenia się ustro­ju, opartego na wyścigu za maksymalnym zyskiem Zacho­wując swobody, upodobania i nawet szaleństwa swoich oby­wateli, świat kapitalistyczny przeprowadza jednocześnie mo­bilizację. Jej przygotowanie moralne polega na wykształce­niu innego typu ludzkiego... człowieka ery atomowej, łączą­cego swobodę z automatyzmem, biologiczny indywidualizm z uniformizmem. — przy postę­pującej eliminacji własnego szczęścia i uczuć. Historia czło­wieka kapitalistycznego, to dzieje powstania homunculusa, automatu żyjącego, zwierzęcia odruchowego... w imię monu­mentalnego nonsensu: w celu amortyzacji produkcji**.
LEOPOLD STAFF

W starym, zapuszczonym parku 
Stałem nad stawem 
Pokrytym grubym kożuchem rzęsy. 
Myśląc,
Że woda była tu niegdyś przejrzysta 
1 dziś by być taka powinna,
Podjętą z ziemi suchą gałęzią 
Zacząłem zgarniać zieloną patynę 
l odprozcadzaó do odpływu

Zastał mnie przy tym zajęciu 
Mędrzec spokojny 
O czole myślą rozciętym 
1 rzeki z łagodnym uśmiechem 
Pobłażliwego wyrzutu:
„Nie żal ci czasu?
Każda chwila jest kroplą wieczności, 
Życie mgnieniem jej oka.
Tyle jest spraw arcyważnych".

Odszedłem zawstydzony
l przez dzień cały myślałem 
O życiu i o śmierci,
O Sokratesie 
I nieśmiertelności duszy,
O piramidach i pszenicy egipskiej,
O rzymskim Forum i księżycu.
O mamucie i wieży Eiffla...
Ale nic z tego nie wyszło.

Wróciwszy nazajutrz 
Na to samo miejsce,
Ujrzałem nad stawem,
Pokrytym grubym zielonym kożuchem, 
Męyrca z czołem wygładzonym,
Który spokojnie,
Porzuconą przeze mnie gałęzią, 
Zgarniał z powierzchni wody rzęsę 
l odprowadzał do odpływu.

Wkoło szumiału cicho drzewa,ty
IF gałęziach śpiewały ptaki.

Zorganizowane narciarstwo 
polskie obchodzi tej zimy 

jubileusz 50-lecia. Co nie zna- 
czy, że jeździmy dopiero od 
tak niedawna. Na Mazurach 
np. znaleziono wykopaliska 
nart sprzed tysięcy lat! Jesz­
cze na początku XX wieku na­
zywały się one ły ż w ic e 
(zagranicą: ski) i ‘jeździli 
na nich wybrani panowie w 
melonikach, podpierając się 
długim kijem — jednym. Dziś 
białe szaleństwo jest u nas 
zjawiskiem powszechnym. Roz 
różniamy trzy rodzaje narcia­
rzy: zawodnicy, turyści i... 
ski-dżolerzy, którzy uznają 
wyłącznie kursy Kuźnice — 
Kasprowy kolejką i z powro­
tem na nartach (patrz ostatni 
,,Przekrój").

Nasz berbeć ćwiczący z ta­
kim zapałem na Golęcinie, na- 
pewno nie skończy na ski- 
dżolerstwie. Widać to po jego 

prawdziwie sportowej minie.

lerwszata
oceaniczna

W szerokim ujściu rzeki Rance 
w pobliżu miast Saint-Malo i Di- 
nan nad kanałem La Manche roz 
poczęto prace przygotowawcze do 
budowy niezwykłej elektrowni, 
jedynej w świecie, która praco­
wać będzie na falach przypływu 
i odpływu morza. Jak wiadomo — 
fala morska o sile miliardów me­

trów sześciennych, pod działaniem 
przyciągania księżyca, dwa razy 
na dobę wznosi się i opada z re­
gularnością dokładnego mecha­
nizmu, zalewając nadbrzeże lądu 
i podnosząc poziom wody w ujściu 
rzek.

Na rzece Rance tama przegrodzi 
ujście rzeki, która w normalnym 
stanie przepływać będzie przez 
szerokie otwory. W czasie przy­
pływu morza woda wdzierać się 
będzie z oceanu do ujścia rzeki 
wprost na tamę, a gdy następnie 
rozpocznie się odpływ poruszać 
on będzie specjalne turbiny. Wy­
bór miejsca na budowę elektrowni 
oceanicznej nie jest przypadkowy, 
ponieważ w miejscu tym odcinek 
wybrzeża posiada najsilniejszy w 
świecie przypływ morza.

Nowa elektrownia posiadać bę­
dzie tamę betonową długości 725 
m, o wysokości 15 m. Cały me­
chanizm umieszczony będzie we­
wnątrz tamy. Rocznie elektrownia 
— której budowa obliczoną jest na 
7 lat — dawać będzie do 800 mi­
lionów kWh energii elektrycznej.

Zamierająca miasto
Jesteśmy, jak się okazuje, świad­

kami nie tylko narodzin nowych 
miast lub odkrycia dawnych, leci 
także obserwujemy ich „zgony". 
Takim miastem, które na naszych 
oczach kończy swój żywot — jes1 
miasteczko amerykańskie Elk 
Point w stanie Dakota. Osiedle sy­
stematycznie zapada się w ziemię. 
Budynki „tracą na wysokości". 
Najgorzej, że riie ma na to rady, pc 
nieważ terenem na którym miasto 
zostało wzniesione są — lotne pia­
ski. Zagłada miasta jest więc nie­
unikniona, choć następuje powoli,

ECHO ECHA...
Przed rokiem słyszeliśmy ją 

pierwszy raz — piosenkę o echu 
w języku angielskim. Czy ładna? 
W każdym razie oryginalna. Efekt 
powtarzającego się i zanikającego 
ostatniego słowa oraz dźwięku 
ftaśma magnetofoniczna) — byl 
ciekawy. Niestety, od tego czasu 
nasi radiowcy przyprawiają tym 
pieprzykiem co drugą potrawę 1 
potrawkę swojego programu. W 
samym tylko świątecznym tygod­
niu słyszeliśmy zanikające echo, 
jako efekt reżyserski bodajże w 
czterech audycjach słowno-mu­
zycznych.

Korzystanie z cudzych doświad­
czeń? Oczywiście, ale przede 
wszystkim — poszukiwania wła­
dnej droct twóreyej nrawda?
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STUDIUM 
dlG Matek

W poniedziałek rozpoczyna się 
5-miesięczne „Studium dla Ma­
tek”. Wykłady prowadzone przez 
profesorów Akademii Medycznej i 
UAM będą odbywały się w sali 
wykładowej Kliniki Położnictwa 
i Chorób Kobiecych przy ul. Pol­
nej 33. Program Studium obejmu­
je zakres biologii, higieny, położ­
nictwa, pediatrii, psychologii i 
prawa.

Niewątpliwie każdą matkę zain­
teresują takie tematy jak: małżeń­
stwo w prawie PRL, psychologia 
życia małżeńskiego, świadome ma 
cierzyństwo, rozwój płodowy czło 
wieka, choroby wieku dziecięce­
go itp.

Miesięczne karty wstępu w ce­
nie 5 zł nabyć można w siedzibie 
TWP, Armii Czerwonej 69, HI ptr. 
Wykłady rozpoczynają się o godz. 
18 i trwają do 20.

Teatry
Opera — godz. 19 „Straszny 

dwór“; Polski — godz. 19 „Dom 
Bernardy Alba“; Nowy — g. 19 
„Henryk IV"; Operetka Po­
znańska — g. 19 „Wesoła wdów 
ka“; Komedia Muzyczna — g.' 
17 i 20 „Rozkoszna dziewczyna"; 
Lalki i Aktora (przedstawienie 
zamknięte).

Kina
\ Apollo — godz. 14, 16.15, 18.30 
X i 20.40 „Ludzie w bieli" (franc.); 
X Bałtyk — godz. 10, 12, 14, |6, 18 
T i 20.15 „Poznane nocą" (franc.); 
9 Muza — godz. 10—14 „Wilhelm 
r Tell" (włoski), g. 16—20 „Upiór 
J na sprzedaż" (ang.); Rialto — i g. 11, 13.30, 15.45, 18 i 20.15 „Li- 
a liomfi" (węg.); Warta — g. 10, 
i 11 i 12 „Dzbanuszku, napełnij 
\ się" (bajki), g. 13, 14 i 15 „Zie- 
X mia Połabska" (dokum.), godz. 
X 16—20 „Sierpniowa niedziela" 
X (włoski); Targowe — g. 17 i 19.30 
r „Panienki z międzymiastowej"

(włoski); Hutnik — g. 13 „Wa- 
kac je pana Hulot" (franc)., g.

4 15—19 „Otello" (radź.); Kierzyn- 
J ka (Składowa 5) — g. 18 „Gdzie 

diabeł mówi dobranoc" (fiński), 
i Fotoplastykon — godz, 10—22
X „Rzym starożytny".

J Radio
J PROGRAM II
\ Fala Poznania 249 m
i* U — koncert życzeń, 12.04

Joż XXVI MTP!
Coraz intensywniejszą 

działalność zaczyna przeja­
wiać powołana już Komisja 
Koordynacyjna XXVI MTP. 
Wśród trzech podkomisji naj 
szersze chyba plany opraco-

Wydziat Kultury
przejpł
szkoły arłysłyczne

Nowy rok 1957 przyniósł już 
pierwsze zmiany w życiu kultu­
ralnym naszego miasta. Wszystkie 
artystyczne szkoły I i II stopnia w 
Poznaniu, ogniska, Operetkę Poz­
nańską oraz Bibliotekę Miejską 
im. Raczyńskich wyłączoną z Bi­
blioteki Wojewódzkiej przejął z 
dniem 1 stycznia br. Wydział Kul 
tury Prezydium MRN w Poznaniu. 
Wszystkie inne placówki kultural 
ne będą przejmowane stopniowo 
W ciągu roku. (Ro)

wuje podkomisja kultury. Za 
mierzą ona ogłosić szereg 
konkursów na projekty pod­
niesienia wyglądu naszego 
miasta (jak np. dekoracji 
sklepów), na twórczość lite­
racką, publicystyczną, audy­
cje radiowe, itp. Dotychcza­
sowy ramowy plan imprez 
przewiduje skoncentrowanie 
ich w Parku im. Kasprzaka, 
a zapowiedziany konkurs eli­
minacyjny orkiestr w loka­
lach rozrywkowych ma na 
celu podniesienie ich pozio­
mu artystycznego. Słuszna 
myśl!

przegląd czasopism, 12.15 — me­
lodie do tańca, 13 — „Archeop 
teryks" pog., 13-15 — nowe po­
zycje polskich nagrań, 13.45 — 
suita „Obrazki węgierskie", 14
— niedzielny magazyn dla wsi, 
14.20 — przeżyjemy to jeszcze 
raz, 15 — słuch, dla dzieci, 15.40
— sprawozdanie z zawodów bo_ 
kserskich „Stal" (Stalowa Wola)
— „Budowlani" (Poznań), 16.05
— tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych, 16.20
— koncert świąteczny, 17 — a- 
negdota i muzyka, 17.30 — muz. 
taneczna, 18.45 — wesoły kra- 
miik, 19 — Adam Didur: wielki 
polski artysta operowy, 19.30 — 
na fali humoru i satyry, 20.25 — 
wyniki ciągnienia V Poznań­
skiej Gry Liczbowej, 20.30 — 
koncert rozrywkowy, 21 — me­
lodie taneczne, 21.40 — „Maty­
siakowie"; ode. 5 pow. radio­
wej, 22.30 — lokalne wiad. spor­
towe, 22.40 — chwila muzyki, 
22.45 — muz. różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 
20.20, 22 i 23.50.

Dyżury pełnią:
Dziś — Szpital Miejski im. 

Raszei (chirurgia i interna), ul. 
Zacisze 3 — teł. 509-89; jutro — 
Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawiowa (chirurgia i interna), 
ul. Długa 1/2 — tel. 40-04. Apte­
ki: Dębiec, Osiedle Robotni­
cze, Blok 13a, Głogowska 47, 
Matejki 1, Mazowiecka 12, Plac 
Wiosny Ludów 3, Główna 53.

Trudności
z budową hali na MTP

Mimo niezbyt sprzyjających wa­
runków atmosferycznych prace 
przy budowie nowej hali targowej 
na terenie MTP od strony ul. 
Świerczewskiego trwają w pełni. 
Dotychczas ukończono prace ziem 
ne, zabetonowano wszystkie stopy 
fundamentów. Rozpoczęto montaż 
poszczególnych elementów żelbe­
towych (prefabrykaty) i zalewanie 
oraz zbrojenie konstrukcji żelbe­
towej szczytów.

Wykonawca tej budowy, Pozn. 
Przem. Zjedn. Bud. napotyka na 
znaczne trudności, bowiem nie ćlys 
ponuje odpowiednimi dźwigami, 
które są konieczne do montażu du 
żych części prefabrykatów.

Wprawdzie do otwarcia XXVI 
MTP jest jeszcze 6 miesięcy, jed­
nak hala ta ma być wykończona 
do 30 kwietnia br. (G)

SOS — gololedź S
Dzisiaj pada deszcz, jutro może 

być gololedź. Kapryśna pogoda nie­
pokoi MPO, ale nie zaskoczy. MPO, 
MPRD i MPK mają 10 stałych ekip 
przeciwgołoledziowych, czynnych 
całą dobę. Są one wyposażone w 
mechaniczne piasecznice, na arte­
riach wlotowych wysypany jest pia 
sek. Skromne środki i duża dłu­
gość tras (przeszło 100 km!) nie po 
zwala na szybsze zapobieganie go­
łoledzi niż w ciągu 3—5 godzin. Po­
gotowie ma obowiązek zabezpie­
czyć w’ tym czasie ruch kołowy i 
komunikacji miejskiej na głów­
nych ulicach wlotowych do mia­
sta.

Nas, pieszych, od guzów i złama­
nia nogi wybawi tylko sumienność 
dozorców. Mała to pociecha. Prę­
dzej uwierzymy w skuteczność mi­
licyjnych mandatów. (S)

Z Wł. Kfefezewslum
przy
lampce wina

Wczoraj wieczorem odbyło 
się interesujące spotkanie 
kandydata na Sejm z ramie­
nia rzemiosła Władysława 
Kiełczewskiego z przedstawi­
cielami prasy, Sadia i nauki.

W bardzo serdecznej atmo­
sferze, przy lampce wina 
nasz kandydat poinformował 
zebranych o najważniejszych 
problemach rzemiosła, wyma 
gających szybkiego uregulo­
wania i o stawianych sobie 
zadaniach, gdy zostanie po­
słem.

Zapowiedział dalsze spot­
kania, ale już w szerokim 
gronie wyborców, (zm)

Za łamanie 
praworządności

17 lipca ub. roku Janowi Masera- 
kowi — funkcjonariuszowi VI Ko­
misariatu MO wskazano w restaura 
cji w Puszczykówku mężczyznę, po 
siadającego pistolet, marki TT. Ma- 
serak, który byl podchmielony, o- 
deforał zatrzymanemu broń, a na­
stępnie wyprowadził go na podwó­
rze. Tam trzykrotnie uderzył are­
sztowanego w okolicę głowy i kar­
ku.
Jeden ze świadków zajścia powia­

domił o tym redakcję „Nowej Kul­
tury", która skierowała sprawę do 
prokuratora. W toku śledztwa i 
przewodu sądowego okazało się, że 
Maserak zaprowadził następnie a- 
resztowanego na posterunek MO, 
gdzie znowu uderzył go w twarz, a 
później schwycił za włosy i ude­
rzył głową o ścianę. Trzeba jeszcze 
dodać, że oskarżony dopuścił do za 
gubienia pistoletu, oddając go jed­
nemu z kolegów.

Niedawno Maserak odpowiadał 
za łamanie praworządności przed 
Sądem Powiatowym dla powiatu 
poznańskiego. Oskarżony przyznał 
się do zarzucanych mu czynów.

Sąd, biorąc pod uwagę okolicz­
ności łagodzące, m. in.: wykazaną 
skruchę i nienaganne dotąd pełnie­
nie służby — skazał Maseraka na 
1 rok i 3 miesiące więzienia z za­
wieszeniem na 4 lata. (ł)

Jednak wystąpią
Decyzja zarządu AZS zlikwido­

wania sekcji hokeja na lodzie spot
kala się ze zdecydowanym sprze­
ciwem niemal wszystkich człon­
ków/ tego zrzeszenia. Postanowio­
no błąd ten naprawić i reaktywo­
wać działalność hokeistów. Aka­
demicy pragną jeszcze uczestni­
czyć w rozgrjrwkach o mistrzo­
stwo okręgu poznańskiego. W 
związku z przygotowaniami do se 
zonu- AZS zwołuje zebranie na 
poniedziałek (7 bm.) o godz. 18 w 
świetlicy zrzeszenia przy ul. No-
skowslsiego.

Jak się dowiadujemy, hokeiści 
zdołali częściowo uratować bandy, 
które zostaną w najbliższych 
dniach wyremontowane. (x)

Godz. 9.30 — Warta — Unia Wał­
brzych. Mecz koszyka rek o mi 
strzostwo III ligi. Sala WSWF 
przy Drodze Dębińskiej.

Godz. 10 —- AZS Poznań — Brda 
Bydgoszcz. Mecz piłki ręcznej 
w hali WSWĘ.

Godz. 11 — Budowlani — Stal
(Stalowa Wola). Mecz bokser­
ski o mistrzostwo II ligi. Hala 
nr 9 przy ul. Gen. Świerczew­
skiego.

Godz. 15.30 — AZS — Unia Wał­
brzych. Mecz koszykarek o 
mistrzostwo III ligi. Sala 
WSWF.

Pracownicy poszukiwani
Palacza do kotła wysokoprężnego, posiadające­go pełne kwalifikacje i uprawnienia, zaanga­żujemy zaraz. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr
Poznańskiej Hurtowni Farmaceutycznej Po­
znań, ul. Masztalarska 8a. K40

Pracę kołodzieja lub blacha­
rza przyjmę. Poznań Słowac­
kiego 28 — budowa karose­
rii. 290g

Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań, Kochanowskiego 9 m. 
6. 340g

Praca
Pomoc domowa dochodząca 
potrzebna. Poznań Garbaty 
35. sklep.____________ 137g

Robotnik młody, uczciwy po­
trzebny. Piekarnia Knast. Po­
znań, Ratajczaka 49. 210g

Samodzielna gosposia z goto­
waniem potrzebna zaraz. Po­
znań. Langiewicza 19 m. 3. 
Zgłoszenia od godz 19—20.

196g

Zdolnych przedstawicieli do 
sprzedaży na prowizję poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 223g.
Gosposia wzgl. dobra pomoc 
domowa z noclegiem potrzeb, 
na zaraz. Poznań Mickiewi­
cza 11 m. 3a. 236?
Uczeń ślusarski potrzebny. 
Poznań Wroniecka 10 m, 9, 
od godz. 14—15. 256g
Pomocnik ogrodniczy potrzeb­
ny. Ogrodnictwo Celler, 2abl_ 
kowo k. Poznania. 272g

Dnia 3 stycznia 1957 r. zmarł po dłuższe! chorobie 
nasz długoletni współpracownik 1 kolega

składacz ręczny
Zalety Jego charakteru zjednały Mu szczere sympa­

tie. Toteż pamięć Jego pozostanie wśród nas na zawsze.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godzi­

nie 14.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
Dyrekcja i Załoga 

Poznańskiej Drukarni Naukowej
K37

W dniu 3 stycznia 1957 r. zmarł

Teodor Majewski
mistrz kominiarski

długoletni pracownik naszej Spółdzielni.

W Zmarłym straciliśmy dobrego 1 sumiennego kolegę. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 6 bm. o godz. 16

na cmentarzu w żabikowie.

Cześć Jego pamięcil

Rada Nadzorcza Zarząd
Współpracownicy 

R. S. P. Kominiarzy w Poznaniu.
K51

Osoba starsza, dochodząca do 
lekkich prac domowych po­
trzebna. Wynagrodzenie do­
bre. Poznań Głogowska 29 
m. 7. 390g

Potrzebna inteligentna wycho 
wawczyni ze znajomością ję­
zyków i gry na pianinie. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 394g.

Dozorca - palacz uczciwy a- 
kuratny w pracy potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia: Poznań, 
Nowowiejskiego 5 w podwó. 
rzu, I ptr. 395g

Przyjmę ucznia w zawodzie 
ślusarskim. Poznań Umiń­
skiego 11 warsztat 542g

d OGŁOSZENIA DROBNE b
Nauka

Tańców towarzyskich uczę
Poznań Mickiewicza 27 m 7

2538<t<>
Kursy pisania na maszynach 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów t Maszynistek 
PRL Poznań ul. Chełmoń­
skiego 7. tel. 653.11. Za­
miejscowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych.

246e

Kupię elektrokardiogram. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 331g.__

Kupię urządzenie sklepowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 426g.

Puch świeży kupię. Poznań 
Siemiradzkiego 3a m 4.

382g

Sprzedaż

Kupno
Maszynę sandałową kupię. 
Stroiński Poznań, 27 Grudnia
7_?L 6a-____________
Kupię prasę szewską. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 295g.

Platformę nową na gumach — 
szesnastkach do 2 ton sprze­
dam. Poznań Dąbrowskiego 
60. 319g

Samochód osobowy maloli. 
trażowy okazyjnie sprzedam. 
Poznań Jackowskiego 5? m. 
5. 320g

Maszynę do szvcia wpuszcza­
ną sprzedam. Poznań, Szama­
rzewskiego 2 m. 10. 378g

Akordeon 32-bas sprzedam 
względnie zamienię na moto­
cykl. Poznań. Głogowska 70 
m. 4 — Grajek._________393g

Piece stałopalne sprzedam 
Poznań Asnyka 2 m. 14 
______________________ 397?

Norki hodowlane sprzedam 
Poznań Głogowska 48 m 6 
________________ _____ 406g

Futro damskie zagraniczne 
(bibrety) sprzedam. Poznań 
Gwardii Ludowej 40 m. 8.

45?o

Lokale
Samotna, spokojna na stano­
wisku, szuka pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 317g.

Dnia 3 stycznia 1957 r. zmarł diugole‘ni pracownik 
Służby Weterynarii —- oglądacz zwierząt rzeźnych 
i mięsa

Roman Wegenke
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 6 bm o godz. 13 

z domu żałoby Miękówko k. Poznania na cmentarz w 
Kicinie.

» Zarząd Weterynarii Poznań.
K38

Dnia 4 stycznia 1957 zmarł śp,

Mieczysław
Gulczyński

długoletni pracownik i członek naszel Siółdzielnl
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i do­

brego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.30 z 

kostnicy cmentarnej przy ul. Bluszczowej (Dębiec).
Zarząd Rada Nadzorcza Pracownicy

Spółdzielni Pracy „Samochód" w Poznaniu
 K39

Dnia 4 stycznia 1957 
zmarł po ciężkich cierpie­
niach ooatrzony Sakra, 
mentami św., mój naj. 
droższy mąż nasz syn. 
brat t wnuk śp.

Jan
Mielcarek

Pogrzeb odbędzie sie w 
poniedziałek dnia 7 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy 
cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu.

W smutku pogrążone 
łona 1 rodzina

Poznań Sikorskiego 6 
48ge

Mniejszego pokoju pustego 
lub umeblowanego spiesznie 
poszukuje samotny pan. Wa. 
runkf do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 356g.

Zamienię 2 pokoie 7 kuci 
samodzielne słoneczne z 
konem (Mafeckiegol na 3 
koję z kuchnia. Warunki 
omówienia Oferty Biuro 
rłoszeń Swierczewskiegi 
dla 361 g.

Nlorn/h

Gospodarstwo 13 ha 125 000 
zł. Kamienicę 3-piętrową 
250 000 zł. Kamienicę 3-pię­
trową idealną połowę 85 000 
zł. Dom 2-piętrowv skład i 
warsztat 125 000 zł. Domek 
2-pokojowv wolny 120 000 
zł sprzedam. Krawiec Po. 
znań Garbary 53. 392g

Dnia 4 stycznia 1957 zmarł nagle namaszczony Ole­
jami św., mój kochany brat, kuzyn t wuj, śp.

Mieczysław Gulczyński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o godz 

10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu przy 
ui. Bluszczowej.

W ciężkim smutku oogrążone
siostra i rodzi ta

Poznań, Dzierżyńskiego 66, 404g

Dota 4 stycznia 1957 zmarła no długich i ciężkdch cierpieniach, opatrzona Sakra. 
Kentami św. moja najdroższa żona ukochana mamulka, nasza niefcpomniana cór­
ka siostra synowa, bratowa, szwagierka i ciocia, śp.

z domu Baker

Kazimiera Adamska
przeżywszy lat 30.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w niedzielę, 6 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie. . . .

W ciężkim smutku pogrążeni
mął z dziećmi 1 rodzina

Poznań, Kossaka 20. 413g

Dnia 4 stycznia 1957 zmarła nagle namaszczona Olejami św., nasza ukochana mat­
ka, teściowa 1 babcia śp.

z Switalskich

Konstancja Mężyńska
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się 
na Junikowie.

Poznań, 'Kossaka 18.

poniedziałek 7 bm. o godz. 11.50 z kaplicy cmentarnej

W smutku pogrążeni 
córki. synowie synowe zięć i wnuki

422?

21 Kodowcow zapręzentowa 
lo 190 skrzydlatych ulubień 
ców na I Jubileuszowym Po 
kazie Gołębi Pocztowych, zor 
ganizowanym przez Oddział 
111/5 Stare Miasto w świe­
tlicy Wielkopolskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych 
przy ul. Dąbrowskiego. Na 
centralnym miejscu widnie­
ją klatki, przy których u- 
mieszczono flagi państw, z 
którymi hodowcy nawiązali 
współpracę: Anglii, Belgii, 
Czechosłowacji, Niemiec i 
Węgier. W głębi (patrz zdję 
cie) — 50 nagród dla wła­
ścicieli najpiękniejszych i 
najlepszych okazów.

wspomnieć o życzliwym u- 
stosunkowaniu się dyrekcji 
W FUM, która bezinteresow 
nie udostępniła na wystawę 
swą świetlicę i dekoracje 
oraz ufundowała 2 nagrody, 
dalszych 8 nagród ufundo­
wali sami pracownicy fa­
bryki.

Wystawę, którą otwarto 
w dniu wczorajszym, zwie­
dzać można jeszcze tylko 
dzisiaj. (V)

Fot.: Kazimierz Przychodzki

Informujemy...
Zebranie wyborcze rady robot­

niczej zwołuje Pozn. Z1edn. Insta­
lacji Przemysłowych w poniedzia­
łek 7 bm., o godz. 8 rano w sali 
Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul Robo 
czej 4. Porządek zebrania przewidu 
je zatwierdzenie statutu oraz wy­
bór rady robotniczej.

KWATER MIESZKALNYCH(mogą zamieszkać od 1—3 osoby na jednym pokoju)
POSZUKUJEdla swoich pracowników budowlanych

na okres od 2—6 miesięcy
ZJEDNOCZENIE NR 1 BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 

W POZNANIU.
Warunek: Jak najbliżej śródmieścia. Opłatę za kwa­

tery wg stawek hotelowych na ‘erenie Hotelu ,.Gospoda 
Targowa'*.

Bliższych Informacji udziela oraz zgłoszenia przyj, 
muie Zjednoczenie — ul. Marchlewskiego 128. 'II ptr., 
pokój nr 306. K36

Przedsiębiorstwo państwowe
WYPOŻYCZY ZAKAZodpłatnie na okres 1 miesiąca

maszyny do liczenia: „Rheinmetall"
oraz czterodziałaniową „Rheinmetall1*.Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K46.
Willę czteroizbową komfor 
tową, morga sadu (przedmie 
ście Poznania) 300 000 zł 
parcele 1100 m’ (przy ul. Pi­
lota) 60 000 zł sprzedam. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewskiego 3 dia 372g.

f ,plł»r>ckłe

Kamienicę z dwoma sklepami 
całość wzgi. połowę oraz kil­
ka will, parcel sprzedam 
Również poszukulę will par 
cel kamienic dla poważnych 
reflektantów. Metelsk) Po­
znań Czerwonej Armii 23.

414?

Doktor medycyny Ehrenkreutz. 
specjalista chorób wenerycz­
nych 1 skórnych, powrócił. 
Poznań Dąbrowskie?o 4 dru. 
gie Piętro,______________52g

Dr Bronisław Kwapisiewlcz 
nrzyimuje od podz 17—19. 
Zgłoszenia wizyt domowych 
od godz. 12—14. Poznań 
Wielka 17 m 14 tel 835-04

 nnnnfia

Różne
Willę dwumieszkaniową dom 
gospodarczy dwupokolowy za- 
raz wolny 4000 m’ ogrodu 
zadrzewionego blisko tram­
waju 130 000 zł. willę dwu 
mieszkaniową ogród przy Po. 
znaniu 70 000 zł kamienicę 
oficynami 2 składami Ideal­
ną połowę 100 000 zł domy, 
parcele sprzeda: Nowak Po­
znań Wyspiańskiego 16

430?

Większy obszar ziemi, blisko 
Poznania przy dogodnej ko. 
munikacii kupię spiesznie 
Krzesiński. Poznań. Swier. 
czewskiego I, tel. 513-67.

449?

Eleganckie suknie ślubne, we­
lony wypożyczam ..Elegan­
cja" Poznań Czerwonej Armij 
9._________________ 24817?
Eleganckie ślubne suknie we­
lony piękne nakrycia do 
chrztu w dużym wyborze po­
leca Wypożyczalnia Poznań. 
Mickiewicza 11,________ 237g

Kołdry przerabiam nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań. 
Kwiatowa 8 m. 14. 288g

Wspólnika-czki z gotówka od 
50 000 zł do hodowli zwierząt 
futerkowych poszukuję. Ofer­
ty Biuro O<rło«T<»ń. Swierczew 
skiego 3 dla 192?.
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Karol Dickens

Wybory w Latanswillu
M;

Bal kostiumowy wymaga oczywiście 
więcej przygotowań, ale za to stwarza 
okazję do wspaniałej zabawy. W Bru­
kseli zorganizowano bal w kostiumach 
z epoki napoleońskiej. To nie takie łatwe 
— dziś, w epoce rock-and-roll tańczyć 

spokojnego kadryla z roku 1810...

' ieszkańcy Eatanswillu, jak i wielu innych ma­łych miejscowości, po­czytywali siebie za nie­zmiernie ważnych dla pań. siwa, ą każde indywiduum, w uznaniu wagi przywiązywanej do dawanego przez siebie przy kładu, czuło się zobowiązane do należenia duszą i ciałem do jednego z dwóch stronnictw dzielących gród, to jest do błę kitnych lub żółtych. Owóż błę kitni nie zaniedbywali żadnej sposobności, by przeciwstawić się żółtym; żółci zaś ze swej strony nie zaniedbywali żad­nej sposobności, by przeciwsta wić się błękitnym, tak że gdy żółci i błękitni stawiali oko w oko na jakimkolwiek publicz­nym zgromadzeniu, w ratuszu, na rynku czy na targowicy, natychmiast powstawały kłót­nie i wzajemne łajania. Zby­teczne jest dodawać, że w Ea- tanswillu wszystko stawało się sprawą stronnictw. Gdy żół ci doradzali zaopatrzyć targo­wicę w nowe latarnie, błękitni zwoływali zgromadzenia pu­bliczne. na których piętnowali ten szalony pomysł. Gdy błę­kitni proponowali zbudowanie nowej studni przy głównej uli cy, żółci powstawali jak jeden człowiek przeciwko takiej nie godziwej myśli. Były sklepy błękitne i sklepy żółte, oberże błękitne i oberże żółte, w sa­mym kościele jedna strona by ła błękitna, druga żółta.Każde z tych potężnych stronnictw, rzecz oczywista, miało swój organ; i dlatego dwa dzienniki wychodziły w mieście: Gazeta Eatanswillska i Eatanswillska Niepodległość. Pierwsza popierała zasady błę kitne. druga stała na gruncie stanowczo żółtym. Obie ga­zety były znakomite. Co za piękne artykuły polityczne! Ja ka dowcipna i śmiała polemi­ka! —■ Gazeta, nasza nikczem na antagonistka...., Niepodle­głość, ten dziennik niesmaczny i godny pogardy.... Gazeta, to pismo kłamliwe i brudne..., Niepodległość, skandaliczna i potworna... Takiego rodzaju zajmujące rekryminacje tuzi­nami zapełniały kolumny każ­dego numeru, budząc w miej­scowych mieszkańcach najgo­rętsze uczucia zadowolenia lub oburzenia.

V

Anagram
Zieleń krzewów.... pokrywa, 
w jego stawie .... zaś pływa. 
(Treąć wierszyka uzupełnić dwo­

ma czteroliterowymi wyrazami, 
składającymi się z takich samych 
liter. odpowiednio przestawio­
nych).

-Rozwiązania obu zadań prosimy 
nadsyłać do dnia 13 bm. (decyduje 
data stempla pocztowego) z uwagą 
„Rozrywki umysłowe”. Autorzy’ 
prawidłowych rozwiązań uczestni­
czą w losowaniu nagród w postaci 
pięciu wartejem ;yeh książek.

Z braku miejsca rozwiąza­
nia zadań z dnia 15. XII. ub. 
r. oraz listę nagrodzonych, po­
damy w niedzielę następną.

Jeśli bawicie się w gronie swych znajomych, publiczny po­
całunek ze swą sympatią, a nawet a żoną — nikogo nia 
zgorszy. „Całowanie — rzecz nia zdrożna" — powiedział 
jakiś mędrzec. Między innymi dlatego, że stanowi najkrót­
szą i najskuteczniejszą formę pogodzenia się. I to nie 
tylko ludzi. Jak widać na zdjęciu, nawet tacy odwieczni 
wrogowie jak kot i myszka potrafią przy pocałunku za­
pomnieć o swych codziennych animozjach i zaśpiewać duet 

s „Wiktorii" — myszko, to była cudna noc...

tyl- 
i do- 
pra 
Pa- 

o le­
ci z 
tury

Pan Perker siedział przy długim 
stole za stosem ksiąg ł papierów. 
Ha! Ha! Ha! Kochany pa­

nie! — zawołał mały człowieczek: 
wstając na przyjęcie pana Pick- 
wicka. — Bardzo jestem szczęśli­
wy, że pana Widzę... Siadaj paw, 
proszę... Więc doprowadził pan do 
skutku swój projekt? Przyjechał 
pan, by być obecnym przy wybo­
rach, Czy tak?

Pan Pickwick odpowiedział twler 
dząco.

— Są to wybory bardzo trudne, 
kochany panie.

— To mnie cieszy — odrzekł pan
Pickwick zacierając ręce. — Lubię 
patrzeć na zapal patriotyczny, 
mniejsza o to. po czyjej stronie. 
Więc to są wybory trudne?

— O, nadzwyczaj trudne. Zamó­
wiliśmy wszystkie miejsca w ober­
żach i przeciwnikom naszym pozo­
stawiliśmy tylko piwiarnie... To 
mistrzowska sztuka, kochany pa­
nie. Co pan powie na to?

Mówiąc to mały człowieczek u- 
śmiechnął się uprzejmie wsuwa­
jąc sobie w nozdrza ogromną 
szczyptę tabaki.

— A jaki jest prawdopodobny re 
zultat wyborów?

— Wątpliwy, kochany panie, do­
tąd wątpliwjn Ludzie Kizkina mają 
trzydziestu trzech glosujących w 
wozowniach „Białego Jelenia4'.

— Trzymają ich tam w zantknię-

A nad ranem, syci wrażeń, 
wędrujemy do domu, W Po­
znaniu od biedy można zdo­
być taksówkę. W Paryżu — 
gorzej. Z uwagi, na surowe 
ograniczenia benzyny, trze­
ba wsiadać do dorożki. Na- 
wet, jeśli dorożka jest w 

wieku... balzakowskim.

w układzie Lecha Rutkowskiego

Eliminatka
Do poziomych rzędów podanej 

figury wpisać 9 wyrazów cztero- 
literowych o poniższym znaczeniu:

1 — drzewo liściaste; 2 — duże 
zbiorowisko Vudzi; 3 — słoń mor­
ski; 4 — mkteriał opatrunkowy; 
5 — pierwszy ^tolor zasadniczy; 
(, — CO sztuk; 7j — zwój papieru; 
8 — ilość substancji; 9 — lisi ogon.

Następnie skreślić w nich litery, 
wchodzące w skład klucza, którym 
Jest siedmioliterowy wyraz, ozna­
czający dużego ptaka afrykańskie­
go, wyróżniającego się poważnym 
wyglądem i .zachowaniem. Ppjiosta 
łe litery, czytane kolejno dadzą 
rozwiązanie.

ciu, dopóki nift będą potrzebni, aże 
by, jak pan może domyślić się, nie 
dopuścić nas do nich, Ale choć- 
byśmy mieli możność rozmówienia 
się z nimi, nie na wiele by się to 
przydało, gdyż utrzymują ich clą 
gie w stanie podipłtym. O! Ajent 
Kizkina io zręczny człowiek! Bar­
dzo zręczny!

Pan Pickwick zrobił wielkie 
oczy, ale nic nie odpowiedział.

— Pomimo to — mówił dalej pan 
Perker, zniżając głos — pomimo to 
nie tracimy nadziel. Wczoraj wie­
czorem dawaliśmy tu herbatę. 
Czterdzieści pięć kobiet, kochany 
panie, gdy odchodziły, ofiarowa­
liśmy każde] po zielonej parasolce.

— Parasolce! — zawołał pan Pick 
wiek.

— Tak, tak, kochany panie, czter 
daieści pięć zielonych parasolek,.po 
siedem szylingów i sześć pen­
sów sztuka. Wszystkie kobiety 
są zalotne, parasolki te spra­
wiły efekt nie do uwierzenia, za­
pewniliśmy sobie wszystkich mę­
żów i połowę braci, To mój po­
mysł, kochany panie, tylko mój. 
Grad, deszcz czy pogoda, nie zro­
bisz pan piętnastu kroków w 
mieście, by nie spotkać pół tuzina 
zielonych parasolek.

Tu mały adwokat wpadł w wiel­
ki paroksyzm wesołości, przerwa­
nej dopiero ukazaniem się na sce­
nie trzeciej osoby.

dzie pan mógł... nie mówię, by to było konieczne... ale gdybyś pan mógł zdecydować się uca­łować jedno z dzieci, to by wy warło ogromne wrażenie.— Czy nie byłby ten sam skutek, gdybyś pan podjął się tego? — zapytał Samuel Slura key.— Obawiam się, że nie, ko­chany panie. Ale gdybyś pan sam to zrobił, sądzę, że uczy­niłoby to pana bardzo popu­larnym.— Bardzo dobrze — odrzekł szanowny Samuel Slumkey z 
rezygnacją — i to przebędzie- my, jeżeli potrzeba.

ziedziniec hotelowy przed-symptomaty sławy i potęgi ea­tanswillskich błękitnych. Był tam cały las chorągwi i sztan­darów z dewizami zastosowa­nymi do okoliczności, wypisa­nymi złotymi literami, a wy­sokimi na cztery stopy przy od powiedniej szerokości. Była tam także cała orkiestra trę­baczy, fagocistów i doboszy, ustawionych po czterech w sze reg i sumiennie zarabiających swą płacę; zwłaszcza donoszę byli bardzo obrotni. Był od­dział konstablów z niebieskimi łaskami i cały tłum wyborców z niebieskimi kokardami. Byli wyborcy konni i wyborcy pie­si. Był odkryty czterokonny po wóz dla szanownego kandyda­ta Samuela Slumkeya. Cho­rągwie powiewały, muzykanci grali, konstable klęli, członko­wie komitetu perorowali, tłum wrzeszczał, konie rżały i tu­pały, pocztylioni pocili się.Rozległy się długie i hałaśli­we okrzyki, po czym jedna z błękitnych chorągwi, z napi­sem „Wolność prasy”, zakoły- sała się konwulsyjnie, gdy tłum w jednym z okien uj­rzał rudą głowę pana redak­tora Pelta. Ale entuzjazm przeszedł wszystko, gdy sza­nowny Samuel Slumkey we własnej osobie, w butach z cholewami i błękitnej chustce na szyi, wystąpił i ujął za rękę szanownego Potta oraz melo- dramatycznymi ruchami wy­raził swą wieczną wdzięczność za. usługi oddane mu przez Ga zetę Eatąnswillską.— CzyŁ wszystko gotowe?— Gotowe, kochany panie — odparł mały człowieczek.— Spodziewam się, że nic nie zapomniano?— Nie, kochany panie, żad­nej drobnostki. Jest dwudzie­stu ludzi, należycie wymytych, którym pan uściśniesz rękę we drzwiach, jest sześcioro dzieci 
na rękach matek, które pan pogłaszczesz po głowie i o któ­re spytasz pan, ile mają- lat. Zwłaszcza pamiętaj pan o dzie ciach, kochany panie. Takie postępowanie sprawia zawsze dobry efekt.— Myślę o tym — rzekł sza­nowny Samuel Slumkey.

— A może też pan, kochany panie — dodał przewidujący mały człowieczek — może bę-

Z jakiego powodu dwa pochody 
zetknęły się i jak ukończyło 

się wynikłe stąd zatr.ife&zanle, tego 
nie podejmujemy ś:ę opisywać, 
gdyż na samym początku starcia 
panu Pickwickowi wtłoczono kapę 
lusz na oczy, nos i usta, zaapliko­
wawszy mu żółtą chorągwią potę­
żne uderzenie w łeb. Według tego, 
co znakomity filozof mógł wywnio 
skować przy pomocy skąpego świa 
tła przeciskającego się pomiędzy 
jego policzkami a kapeluszem, zda 
wało mu się, że został otoczony z© 
wszystkich stron przez gniewne i 
drapieżne fizjognoinie, gęsty pbło-k 
kurzawy i ściśnięty przez tłum wal 
czących. Opowiadał, że z powozu 
został porwany przez jakąś niewi­
dzialną siłę i sam osobiście wziął 
udział w walce, ale z kim, jak ł co, 
tego w żaden sposób nie mógł o- 
kreślić. Na koniec wypchnięty zo­
stał na drewniane stopnie przez 
osoby z tyłu stojące, a gdy zdjął 
kapelusz, znalazł się pośród przy­
jaciół w pierwszym rzędzie na le­
wo od mównicy. Prawa strona prze 
znaczona była dla stronnictwa żół­
tego, środek zaś dla burmistrza 1 
jego asystentów. Jeden z nich po­
trząsał ogromnym dzwonem: bar­
dzo to dowcipny środek do nakazy 
wania ciszy.

Mowy obu kandydatów, cho ciąż różniące się co do wszystkich innych punktów, zgadzały się w tym, że odda­wały należny j rozrzewniający hołd zasługom i szlachetności wyborców eatanswillskich. Każdy z kandydatów wynu­rzył głębokie swe przekonanie, iż nigdy nie istniało w świecie zgromadzenie ludzi bardziej niezależnych, oświeconych, bar dziej patriotycznych, cnotli­wych, bezinteresownych nad tych, którzy przyrzekli głoso­wać za nim, każdy dał nieja­sno do zrozumienia, iż podej­rzewa wyborców przeciwnego stronnictwa o pozostawanie pod wpływem brudnych moty wów i oddawanie się poniża­jącemu nałogowi pijaństwa, co czyni ich zupełnie niegod­nymi wykonywania funkcji powierzonych ich honorowi dla dobra ojczyzny. Fizkin ob­jawił gotowość spełnienia wszystkiego, co mu zostanie zaproponowane: Slumkey o- świadczył, iż nie uczyni nic z tego, czego się odeń zażąda. Jeden i drugi podnieśli to, że rolnictwo, przemysł, handel i pomyślność Eatanswillu za­wsze droższe będą ich sercu nade wszystko w świecie. Kaź dy na koniec był szczęśliwy, iż mógł oświadczyć, że dzięki zaufaniu, jakie pokłada w roz sądku wyborców, pewny jest swego wyboru.Po tych przemowach rozpo­częto głosowanie.
(„KLUB PICKWICK At()


